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PC h|„ 12 września.
nistrów nakazał dziś król Wiktor Emanuel, by 
wojska włoskie wkroczyły do państwa papieskiego.

Nie wydaliśmy wczoraj mimo zapowiedzi nadzwy- 
sajnego dodatku, ponieważ żadne nie doszły nas wa- 
tóejsze wiadomości. Taż sama próżnia i dziś czuć się 
|Jin daje w telegramach. Wojska pruskie szerokićm 
¿¡kołem zbliżają się pod mury Paryża, który się przy- 
«osahift na ich przyjęcie. Jeśli wierzyć ,moża^;.dziemii- 
¡wiLe Public, zbudowano nawet nowy lódżsj mor- 
Jrczych machin wieżowych, poruszanych parą a wy- 
zucających z siebie tysiące kul; mają to być kartaczo- 
uice olbrzymiego gatunku. Z listu korespondenta na- 

cego, który zamieszczamy poniżćj, okazuje się, że prócz 
jmii nad Loirą formują się jeszcze dwie inne armie 
ud Rodanem i nad Garonną. Gdy jednakże korespon- 
ent nasz wiernćm jest echem opinii publ.cznćj, j •!•'.!. 
stolicy francuskićj panuje, widocznćm jest sr jego li 

u, że taż opinia nie całkiem jest z rządu, mianowicie 
pana Eavre zadowolnioną, upatrując w nim za mało ener- 
ji a za dużo chęci odwoływania się do interwencyi 
¡jństw neutralnych. Jest to nńsdobry symptom; rzecz 
ospolita, jeśli chce pokonać potężnego nieprzyjaciel i, 
„winna działać z tą wiatą w niespożytą siłę Francji, 
' 'są porwała za broń jćj wielka poprzedniczka z roku 

1792.' Liczyć na pomoc obcych jest najziuhniejszą 
seczą. Zresztą nie powinien się łudzić w tei(mierze p. 
fjvre, przeczytawszy artykuły póiuęiędowe Jo umai u 
e St. Petersbourg i Times’a. Z .zagranicznych 

(sienników jodyna Inpćp. b'elge stanowczo wystąpiła 
przeciw zamierzonćj anaekcyi Alzacji i Lotaryngii, z ber- 
ińakich tylko kilku demokratycznych organów, mianówi- 
(¡eZukunft z tćm samćm zianiem odważyły się wy­
stąpić. W obec annekcyjnej wrzawy całćj prasy pru- 
sko-niemieclsićj są to głosy wołających na puszczy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył asesora relacyjnego i właściciela dóbr Gu-t 

stawa Heyer mianować lau;:ratem powiatu labiawskiego (La-- 
biau). ’ ‘

Koraspoadenovs Dáionaika

O spotkaniu się pierwszém hr. Bismarcka z cesa­
rzem Napoleonem po bitwie pod Sedan podaje ministe- 
ryalna Norddeutsche Allgemeine Zeitung na­
stępujące, jak się zdaje, z urzędowego źródła płynące 
szczegóły :

,,Hrabia Bismarck i jenerał Moltke wieczorem, gdy 
już cesarz listownie szpadę oddał był królowi, udali się 
lo miasteczka Donchery celem ułożenia warunków ka- 

wojsk Mac-Mahona otoczonych w Sedan; tam 
pzostali przez noc, podczas gdy król powrócił do Ven- 
fcsse. Do kwatery kanclerza Związku w Donchery 
przybył rano zaraz po godzinie 6 jenerał Reille, (który 
dzień przedtóm przywiózł był list od cesarza), z oświad- 
eeniem, że cesarz życzy sobie widzieć się z hrabią 
Bismarckiem. Ten ubrał się niezwłocznie, i dosiadł ko- 

a, by się udać do Sedan. Po drodze spotkał cesarza 
trzy kilometry od Donchery pod Frenois na żwirówce, 

jadącego już powozem parokonnym, w którym oprócz 
Mego siedziało trzech wyższych oficerów, podczas gdy 
trzech innych konno mu towarzyszyło. Znajdowali się 
między nimi Reille, Castelnau, książę de Moscova i Vari­
iert. Kanclerz Związku zsiadł niezwłocznie z konia 
i zapytał, co JCMość rozkaże, przyczém cesarz i jego 
¡oficerowie zdjęli czapki a kanclerz poszedł za ich przy­
kładem. Cesarz zapytał się, czyby mógł widzieć się 
.¡królem, na co odebrał odpowiedź, że to nie jest mo- 
febnćm, ponieważ król znajduje się w Ven dresse, o dwie 
nile od Frenois. Potém dopytywał się, gdzieby mógł 
pozostać, z czego można było wnioskować, że nie mógł 
powrócić do Sedan dla tego, że w skutek poddania się 
swego albo już doznał przykrości ze strony wojska, 
dbo obawiał się ich doznać. Hrabia ofiarował mu wła­
sną kwaterę w Donchery, dodając, że zaraz się z niéj 
«unie. Cesarz przyjął z razu tę propozycyą, lecz 
® kilkaset kroków przed miastem kazał stanąć i zapy- 
tal się, czyby nie mógł pozostać w owym żółtym domu, 
który oto na lewo tuż przy drodze stoi. Kanclerz zwró- 
S uwagę na to, że ten dom bardzo biednie wygląda, 
to co odebrał odpowiedź, że to nic nie szkodzi, poezém 
tearz i jego orszak z koni zsiedli, a cesarz z hrabią 
Bismarckiem tylnemi wschodami udali się do pokoju 
0 jedném oknie, w którym się tylko stół sosnowy i dwa 
"îplatane krzesła znajdowały i tu prowadzili rozmowę 
gającą godzinę. W ciągu téj rozmowy kanclerz, za 
«órym przybył konno kuzyn jego hrabia Bismark-Bob- 

posłał do miasta z prośbą do Moltkego, żeby także 
Przybył. Rozpatrzono się po okolicy celem wyszukania 
stosownego pomieszczenia dla cesarza i wynaleziono 
winy pałacyk Bellevue pod Frenois. Tu odprowadzono 
Napoleona pod honorową eskortą z jednego szwadronu
»o pułku kirysyerów ; tu tćż zawarto warunki kapitu- 
tocyi z przywołanym z Sedan naczelnym dowódzcą, je- 
torałem Wimpffenem, gdyż Mac-Mahon odebrał w osta- 
®iéj bitwie ciężką ranę. Tu fv końcu miało miejsce 
spotkanie się między cesarzem a królem, którego Na­
poleon już dawnićj się dopominał.-1

, Według sprawozdania paryskiego Journal offi- 
('>el przepędził cesarz Napoleon noc na 1 
'’gmachu podprefektury w Sedan. Dnia 1 
Wdł o 6’/2 z rana na konia i udał się przed bramę 
Man. Po cofnięciu się wojsk wrócił cesarz, obje­
chawszy cytadelę, o godzinie 9 przez most przed pa- 

bramą do miasta. Dnia 2, z- rana o 5 ’/2 udał 
SlP cesarz powozem do bramy Bellevue, gdzie na niego 
cykali pruscy oficerowie celem odprowadzenia go do

Slrezns, 10 września.
(Sprawy bieżące. — Przypuszczenia na przyszłość. — Niezado- 
wolaienie z popierania Napoleona. — Wilhelmshohe. — Adres

i grzeszne chęci).
(X) Pisałem wam w poprzedniéj korespondencyi, 

że straty w bitwach pod Sedanem, w korpusie dwuna­
stym saskim eą dotkliwe, a opierałem się w tym wzglę­
dzie ha ogólnikowych telegramach książąt tutejszych. 
Dziś ze szczegółów, jakie tu doszły, wiadomo, że straty 
te wcale nie są mniejsze od tych, ,jakie przyniosła bi­
twa pod Gravelotte. Wynoszą one w zabitych i ran­
nych przeszło trzy tysiące ludzi. W skutek tego araba 
czyli raczćj korpus saski znacznie uszczuploaemi zo­
stały. Dla zapełnienia więc téj szczerby przez dziś 
i jutro wysyłają na linią bojową cztery tysiące Ersatz- 
batalionów, to jest resztę, jaką jeszcze w tutejszym 
kraiku (jest rozporaądzalną. Druga to już dodatkowa 
przesyłka; pierwsza liczyła pięć, druga cztery tysiące; 
razem więc w samé’ armii saskiej wojna zjadła, że tak 
powiem, dziesięć tysięcy ludzi. Wprawdzie połowa co 
najiuniéj z tych strat, a mianowicie chorych i lekko 
rannych, po jakiéoaé czasie powróconemi będą społe­
czeństwu; ale druga połowa bezpowrotnie jest straconą. 
Więcej, j&k już wyżćj powiedziałem, Saksonia nie ma 
sił ro porządzalnych, chociaż co krok można napotkać 
sa młodych ludzi, którzyby doskonale karabin dźwigać 
mogli. Z tego więc wnosząc, trzeba przypuścić, że Sa­
ksonia nie jest tak jeszcze mocno z swych zasobów wy- 
•ezerp-mą;- a-jednak dostarczyła osa na plac boju.' co.;

: niuiój pięćdziesiąt kilka tysięcy ludzi. Liczba to 
wielko ze względu na nieznaczną ludność całego kraju. 
Pod Se dañera pomiędzy innemi poległ kapitan Adolf 

powszechnie żałują ze względu

Phiskiéj kwatery glównéj 
i

___ o__ Dnia 3, z rana o 7 opuścił
cesarz zamek Beffevue i udał się w drogę do Belgii, 
Mąd jednak przybył dopiero o godzinie 5 po południu, 
Ponieważ po drodze zwiedzał wszystkie ważniejsze 
Punkty pobojowiska.

gram
W téj chwili odbieramy następujący ważny tele

Florencya, 11 września. Gazetta uffi- 
ciale donosi; Wskutek przedstawienia rady mi-

Berlepseh, którego
szczególnśćj na jego talent poetyczny, którego świetne 
próby w kilku poetycznych utworach złożył. Szpitale 
tutejsze są zapełnione chorymi i rannymi, choć od paru 
dni ¡irzywóz rannych ustał co przypisać należy nie 
temu, by rannych już nie było, ale po prostu brakowi 
kcmnaikacyi. Obecnie wszystkie koleje zajęte są prze­
wożeniem do Niemiec wziętych do niewoli na skutek 
kapitulacji pod Sedanem Francuzów. Jak wiecie, roz­
dzielają ich .odpowiednio do ludności na wszystkie pań- 
stwa i państewka niemieckie. Na Saksonią przezna­
czono pięć tysięcy. Pomieszczeni oni będą tu, oraz 
w Lipsku a 'głównie w Kônigsteinie. Najdaléj za parę 
dni spodziewają się ich tu .przyiazdu. Zaręczają tu, iż 
darmo ich żywić nie będą i że żołnierze obróceni zo­
staną do robót publicznych.

W szpitalach tutejszych stan zdrowia jest dosko­
nały, czemu dziwić się nie należy; raz ze względu na 
wzorowy porzą-lek, jaki w nich panuje, a powtóre i dla 
tego, że w tutejszych szpitalach są sami lekko ranni. 
Dotąd zaledwie były trzy wypadki śmierci. Trumny 
zmarłych ubięrano wawrzynem i lauiem.

Chorągwie, jakie tak licznie barwiły miasto, pozni­
kały. oszczędzając się ca wzięcie Paryża. Wzięcie to 
•- eolę opinii tutejszych mii szkańców nie ulega nsjmnbj- 
s:ćj wątpliwości. Zapewniają, iż od otoczenia go naj- 
daléj w ośm dni szturmem zdobyty będzie. Pod Paryż 
maszeruje czterysta tysięcy prze zło wojska, jest więc 
dostateczna siła, a:-y ostateczny opór Francuzów zła­
mać. Wszystko to być może; po ostatniéj katastrofie 
wszystko jest podobieństwem; alei ani raz nie możemy 
uwierzyć, aby tak gładko sprawa z Paryżem skończyła 
się. toż i wzięcie, Strassburga, wedle uroczystych 
¡^>ręczeń, miało nastąpić w óśm dni, a tymcza­
sem Strassburg trzyma się już miesiąc i nie ma, 
jak sami. Niurcy przyznają, najtnniejszćj wska­
zówki, aby miał się poddać. Głównie swe różane na­
dzieje opierają oni na tém, że jak tylko armaty oble­
gających grać żaczną. ¡»odniesie głowę nader liczne 
stronnictwo antin publiksńskic i do poddania się stron­
nictwo opurue zmun. Już tyle razy wyrachowania po­
lityków tutejszych okazały się źawodoemi, przekonani 
więc jesteśmy jak najmocniéj, że i w obecnym swym 
rachunku straszliwie się zawiodą. Wszystkie owe po­
głoski o niezadowoluieniu armii z ogłoszenia rzeczypo- 
spoiitéj, o zlém usposobieniu gwardyi narodowój i ru- 

września chômé! są po prostu bajeczkami, do których żadnój war- 
września ' tości i zaaęzeuia przywięzyw&ć nie można. Prawda, że 

i położenie Franćyi jest fitalném, ale i znów nie jest 
tego rodzaju, by rozpaczać należał. Czterdziestomilio- 

j nowy naród, przy energii, wytrwałości i poświęceniu się 
j może i powinien liczyć na zwycięstwo. Powiadają, iż 
: republika ogłoszoną została za późno; prawda ale da­

leko lepiéj późuo jak nigdy. Swém umiarkowaniem,
! porządkiem jaki dotąd | panuje i juki nigdzie ani ca 
( chwilę me został zakłóconym, pozyskała cna od razu 
i nawet tu między Niemcami wielu życzliwych sobie. Na- 
!. turalaie, na życzliwości pMobnéj nie budować nie mo­

żna, ile my zaznaczamy ją tylko jako dowód, że idee 
republikańskie w obec takich lub podobnych rządów, jak 
napoleońskie, znajdują coraz więcćj zwolenników. W ogóle 
położenie jest tego rodzaju, że żadnym sposobem dziś 

( przyszłości przesądzać nie podobna. A jakkolwiek wię- 
j céj jest danych, że w obec ogromnego naciska sił wo- 
' jennych niemieckich świeża republika francuska nie

ktrzyma się i. padnie, wszelako w obec rozmaitych nad- 
iziyyczaipych rzeczy, jakie wocżach oaszÿèh odbywają się, 
.utrwalenie się republiki i zwycięstwo Francuzów dla nas, 
szczerze wyznajemy, nié byłoby wcale nadzwyczajną 
rzeczą. Owszém, za nadzwyczajną -rzecz uważalibyśmy 
powrót Nâpolëofià do Francyi i objęcie sazad rządów. 
Zwycięstwa niemieckie wszystko sprawić mogą; mogą 
go znów na tronie osadzić, ale by się na nim. utrzymał, 
jak w obec zuźycik się jego, wobec głębokiego upadku 
jaki": go spotkał, niepodobieństwem. Wczoraj jeszcze 
wsiMchwładny, dziś nie wywołał za sobą ani jednego 
próteątu, ani jednego głosu. Stronnicy jego jak banda 
oprysżków ña pierwszą wdeść o kapitulacyi Sedanu roz­
legła się na wszystkie strony świata, salwując swe ży­
cie d dorobki pod skrzydłąmi Napoleona zabrane. Tu­
tejsza prasa, jakkolwiek dziś już tak namiętnie jak po­
przednio przeciw Napoleonowi nie występuje, wszelako 
z goryczą mó»i o odznączaiącem go traktowaniu i uzna­
waniu za panującego przez rząd pruski, choć naród 
francuski władzy go pozbawił, i pyta się, czy czasami 
armie .'niemieckie ńić będą miały pomiędzy innemi za 
zadanie wpróivadzenié go na tron? Z całą stanowczo­
ścią wypowiada. się przeciw wszelkiemu mięszaniu się 
Nięmióc. w sprawy, wdwnętrżne francuskie i oświńdcza, 
że Ńietoćy pragiią pokoju a zawrzeć go powinni 
ż tym,’ którzy dzierzą władzę, bez w/ględu, czy to będą 
monarchiści, czy republikanie. Rzeczywiście, niepokój 
o przywrócenie Napoleona jest tu wielki, a źródło ma 
swe w owych wynurzeniach króla Wilhelma, pełnych 
współczucia dla jeńca. Toż samo widzą i w postępo­
waniu B sm areka, któremu nie mogą darować, że przy 
spotkaniu Napoleona,. w glównéj królewskiéj kwaterze, 
wybiegł rtapirzeciw niemu i przyjmował go z odkrytą 
głową. Zgoła, w którą stronę uderzysz — zawsze nie­
jasno; a ze wszystkiego to tylko pewne i jasne, że wojna 
potrwa jeszcze jakiś czas, może dłuższy nawet, jak pe­
symiści przypuszczają. Sprawy codzień wikłać się bar- 
dziéj inogą — bo dziwne jest zrządzenie Opatrzności 
Bożćj. Włochy maszerują na Rzym; Hiszpania znów 
się porusza; Austrya znowu śpi... któż odgadnie, co jutro 
będzie...

Napoleon już na Wilhelmshohe. Niedawno oczy 
wszystkich zwracały się do niego, dziś Wilhelms- 
bohe zasłofiiła go zupełnie. Posiadłość to niegdyś ksią- 
żęca, położona od Kassel koleją żelazną o dziesięć mi­
nut; żwlrówką zaś jsdąc najdaléj o pół godziny drogi 
od pomiecionego miasta. Z zatnkń tego odkrywa się 
cudowny widok na dolinę Fuldy. Wybudowany on zo­
stał w r. 1767 w starym stylu. Pierwiastkowo składał 
się z jednego korp su z dwoma skrzydłami, które łą­
czyły się s korpusem za pomoeą galeryi. Późaićj, 
w miejsce rzeczohÿch galei'ÿi, postawiono budynki, .które 
tym sposobem półąćzyły skrzydła z głównym korpusem. 
Pałac urządzony jéSt ź jak największym konfortem, bo 
wiadoma rzecz, że elektorowie hescy a szczególniéj o- 
statni, którego Prusacy wypędzili, nie oszczędzali wcale 
swych poddanych i przy pomo y Hassenpflugów dobrze 
ich weciśkali, obracając fundusze ztąd zebrane na swe 
wygody i przyjemności. -Napoleon zdjął główny korpus. 
Dwór jego pomieścił się w pawilonach. Zamek ten 
otacza bardzo piękny park i ogród, po których rozrzu­
cone są fontanny i sztuczne kaskady. Zgoła jest to je­
dno z najpiękniejszych miejsc w Niemczech; Obecnie 
w Kaselu odbywa się wystawa rolniczo i przemysłowa; 
zjazd na nią jest znaczny ; pomiędzy wyst&wionemi prze­
miotą mi jest i jedna kartaczownica, zdobyta w bitwie 
pod Woerth. Codziennie seciny ciekawych zalegają 
Wilhelmshoehe, aby ujrzeć człowieka, który tak gwał­
townie wzniósł się a jeszcze szybciéj i gwałtownićj 
upadł.

Adres, o jakim wam w jednéi z poprzednich kore­
spondencyi wspomniałem, protestujący przeciw wszelkie­
mu mifeszsniu się neutralnych, opatrzony liczaemi pod­
pisami, złożony został w jednym egzemplarzu królowi 
Janowi a w drogim przesłany królowi Wilhelmowi na 
ręce księcia Alberta. Niepomiarkowana i tu żądza 
i chuć panuje na Lotaryngią i Alzacyą. Doprawdy, dzi­
wna ta cywilizacya dziewiętnastego wieku, która z mó­
zgów ludzkich podobnych rzeczy wyprzeć nie o oże. 
I po tém wszystkiém czyż dziwić się naieży Moskalom?... 
Czy uwierzycie, że oni święte oburzenie przeciw podo­
bnym zachciankom wypowiadają? Nie potrzeba jednakże 
być bardzo domyślnym, aby zrozumieć naturę i powody 
tego oburzenia.

wybiła i że obecnie przemówi, aby stanowczą sw 
wolę wypowiedzieć, że broni z ręki nie wypuści, ale 
że podobnie jak jego ojcowie i dziady, z tćm większą 
siłą porwie za broń i walczyć będzie na śmierć i życie, 
dopóki kraju swego od nieprzyjaciela nie oczyści. Toż 
mizerne nasze powstanie, mizerne w stosónku do na­
szego położenia i sił, trzymało się, mimo rozwiniętych 
nader znacznych sił moskiewskich blisko rok; czyżby 
więc Francuzi, czterdziestomilionowy naród, dzielny i 
zasobny i znajdujący się zupełnie w innych warunkach, 
nie był w stanie przy energii i poświęceniu podołać 
nieprzyjacielowi? To tćż tu jest powszechne przekona­
nie, że walka nie skończy się, lecz że owszćm z nie­
słychaną zawziętością nadal toczyć się będzie. Nie zda­
rzyło mi 6ię spotkać ani jednego Moskala, któryby ina- 
zćj sądził lub myślał. Z pojmania Napoleona wszyscy, 
rzec można, niesłychanie są zadowolnieni. Napoleona, 
jak to wam już kilkakrotnie pisałem, nienawidzili tu 
wszyscy. Upadkowi więc jego poklaskują, tćm bardzićj, 
iż przewidują, że upadek to stanowczy. Najnieza- 
wodnićj republika będzie proklamowaną. Nie przy­
puszczają zaś, by Prusacy mieli nawet przypuściw­
szy ostateczne ich zwycięstwo, usadowić na tronie 
tego, którego, nie mówiąc już nic o Francyi, obronić nie 
umiał. Co do tutejszego rządu, jskie w obec nowych wypad­
ków a tćm samćm i aowćjfiytu&cyi.przyjmie stanowisk otru- 
dao odgadnąć. Totylko rzecz pewna, iż na pierwszą wieść 
o walkach niepomyślnych Mac Mahona, już w dzienni­
kach czuć pewny zwrot. Sympatya zawsze taż sama 
gorąca dla Francyi, ale z nią i rezygnacya na czyny 
spełnione. Zaczynają się godzić z myślą, iż Francy* 
utraci Lotaryngią i Alzacyą. Jedne tylko Moskcw- 
skija Wiedomosti, stanowczo za Francyą przema­
wiają. Można powiedzieć, iż są one więcćj francuskiemi 
jak francuskie dzienniki. Co dzień Kątków pisze na­
miętne artykuły za Francyą, co dzień stara' się osłabiać 
doniosłość klęsk francuskich i powodzeń pruskich; co 
dzień wymownie a gorąco dowodzi znaczenip cywili­
zacji Francyi i potrzeby dla całćj ludzkości, utrzyma­
nia jćj dotychczasowego stanowiska, co dzień wykazuje 
niebezpieczeństwo rozpanoszonćj potęgi pruskićj; co 
dzień zgoła wykazuje potrzebę podparcia i poparcia 
Francyi. Dziś w obec świeżych klęsk głos jego stanie 
się zapewne jeszcze namiętniejszym i jeszcze wymo- 
wiejszym; bo taka już jego natura. Równocześnie z tą 
walką za Francyą nie spuszcza z oka i Niemców Nad­
bałtyckich i dalćj zajadłą wojnę przeciw nim prowadzi. 
No woje Wremia i Birż. Wied, również statecznie za 
Francyą przemawiają i niespodziewamy się, by pogląd 
swój, cokolwiekbądź we Francyi stanie się, zmieniły. 
Gołos zaś w, swych poglądach ochłódł, a S. Peters- 
burgskija Wiedomosti pod pozorem sprawiedliwo­
ści przerzuciły się jawnie na stronę pruską. Suworin 
pisze podobnie płaskie koncepta, jakie w litografiach 
widzimy. Co do. niemieckich gazet, to te nie posiadają 
się z radości. W każdym niemal słowie, wierszu, brzmi 
gwarne hoch! Prócz tego namiętnie wypowiadają swój 
apetyt na Lotaryngią i Alzacyą.
szaleją po prostu z radości
zką bawią się w iluminacye a po swych knajpach pie­
śni swe narodowe śpiewają. Mówiąc o Niemcach, mó­
wię nie tylko o cudzoziemcach ale i poddanych cara, 
którzy są jeszcze skwapliwsi w manifestowaniu radości 
swćj. Francuza gdzie tylko spotkają, literalnie najor­
dynarniejszym sposobem zaczepiają. Z tego tytułu od­
bywają się tu częstió międzynarodowe bójki.

Otóż dziś najważniejsze pytanie, jak Francya a na- 
dewszystko Paryż przyjmie klęskę i co na nią odpowie? 
Dalćj, juką przyjmą rolę neutralni? Ze wszystkiego 
czuć, że jak Piłat, umyją ręce, a jeśli jeszcze rzeczpo­
spolita ogłoszoną będzie, to skorzystają z tego, by mieć 
czas zoryentowania się, to jest nic nierobienia. Przy­
najmniej wedle tego, co tu widzę i słyszę, nie znać ża­
dnego ruchr ani żywszego zajęcia. Słowem nie ma 
najmniejszego wskazania, któreby wnioskować pozwa­
lało, że Moskwa z bezczynności wyjdzie. Owszem, jak 
to wam już poprzednio donosiłem, car jeszcze 1 wrze­
śnia wyjechał do Moskwy, gdzie na mustrach i rozmai­
tych zabawach z powodu rocznicy koronacyjnćj kilka 
dni przepędzi. Książę Gorczakow, z Peterhofu, le­
tniego mieszkania przyjechał do Petersburga, durząo 
ciągle swą sympatyą jenerała Fleury, posła francu­
skiego. Chwila więc obecna jest chwilą najzupełniej­
szego wyczekiwania, przełomu, jeśli chcecie, po któ­
rym albo Moskwa nadal pozostanie neutralną, albo 
uznawszy nową zmianę rządu, jeśli ta nastąpi... nic 
nie zrobi i nadal w neutralności pozostanie. Strach 
przed Prusakami i tradycye dworskie wbrew usposobie­
niu ogólnemu trzymają to wszystko na uwięzi i w mar- 
twćj, bezwarunkowo martwćj bezczynności. W epoce 
cudów wojennych wierzą i w cuda dyplomacyill...

Dla mnie najśmieszniejszćm jest to, jaką obecnie 
rolę Moskale sobie przybierają. Czyż na seryo myśleli 
o zastąpieniu cywilizacyjnym Francuzów ? Któżby uwie­
rzył, że ci sami, którzy występowali najzacięcićj prze­
ciw odwiedzaniu naszych więźniów, którzy podburzyli 
przeciw nam ciemny gmin do tego stopnia, że ten 
pierwszych naszych jeńców, zwanych zbrodniarzami po- 

haniebniejszego czynu. Franciszek pierwszy, donosząc ; litycznymi, wiezionych przez Moskwę, kamieniami i bło-

X ifetersSnirłca, 4 września.
(Nowa sytuacja. — Litość rao-kiawska dla Francuzów. — Nie­
pewność jutra polityki moskiewskiej. — Radość Niemców. — Ich 
zuchwalstwo i wyniosłość. — Car w Moskwie. — Nauki moralno­
ści przez Moskali dawane Niemcom. — Sacholin. — Petropa- 
włowsk. — Kwestya w ministerstwie oświecenia i moralność mo­

skiewska.)
(F) Wczoraj jeszcze gruchnęła tu wieść, jakićj nikt 

nie przeczuwał, nikt nawet nie wyobrażał sobie. Wieść 
ta pędem błyskawicy rozeszła się po mieście i dziwne 
wywarła wrażenie. Armia Mac Mahona po czterodnio­
wych porażkach, licząca jeszcze 80 tysięcy ludzi, kapi­
tulowała; Napoleon zdał się królowi pruskiemu jako je­
niec wojenny. Nigdy i nigdzie historya nie przedstawia

o klęsce i swćm pojmaniu pod Pawią, pisał do matki: 
wszystko stracone prócz honoru. Napoleon i tego nie 
oęalił. Zacząwszy od zdrady i okrucieństwa, zakoń­
czył na znpełnćj podłości. Ukoronowanemu despocie 
nie stało odwagi na śmierć rozpaczną walecznego, 
miał tylko odwagę napiętnować hańbą i armią francu­
ską, dotąd niepokalaną. Wrażenie tćj nieslychanćj 
klęski okropne. Czyż wystawić sobie możecie, żeby 
ta dzielna Francya, przewodniczka i reprezentantka cywili- 
zacyi i wolności, tak nisko upaść miała, ażeby ją Mo­
skale obdarzać mieli uczuciem litościI... A jednakże 
tak jest; większość lituje się nad tym dzjelnym naro­
dem, który tak haniebnćj klęski doznał. Przewidują tu 
wszyscy, że jeszcze ostateczna godzina dlań nie

,__Sami zaś Niemcy
Na każdą wieść zwycię-

tem obrzucał, ci sami obecnie występują przeciw Niem­
com za Strassburg, a nawet, co również jest bardzo 
słusznćm, stają w obronie kobiet niemieckich, które 
starają się osładzać przykrości Francuzom. Niemcy 
powinniby się w swćj zaciętości i nieludzkićtn postępo­
waniu powstrzymać, jeśli już nie ze względów wyż­
szych, to dla tego jedynie, by nienarażać się na 
nauki moskiewskie. Dla mnie bowiem nie byłoby wię- 
kszćj hańby!, jak słuchać i to słuszne nauki moralno­
ści i szanowania ludzkich uczuć od Moskali, którzy je 
na każdym kroku przekraczają.

Sachalin, ową japońską wysepkę, urządzają na po­
byt dla naszych rodaków. Już obecnie wyszły rozkazy 
z ministerstwa wojny, aby z rozpoczęciem się żeglugi



na wiosnę przewieść tam sześciuset z katorżnych robót, 
samych naszych rodaków, którzy są przeznaczeni do wy­
konania pierwszych robót kołonizacyjnycb. Powietrze 
i klimat na téj wyspie mają być nader zdrowe, ale dal 
— okropna dal — wyspa ta w przyszłości przeznacza 
się na główne siedlisko dla politycznych przestępców. 
Rząd mo8kiew?ki widzi jasno, iż przebywanie naszych 
rodaków na Sybirze jest niebezpiecznóm. Ludność miej­
scowa, mimo majactw rządowych, lgnie do tych ludzi 
i pod pojęciami ich rośnie i rozwija się. Sachalin więc 
wydarty Japończykom, usuwa tę niedogodność i to nie­
bezpieczeństwo.

Kiedy już mówię o więzieniu, to muszę wam także 
nadmienić, że restaurują cytadelę tutejszą Petropawlowsk 
a mianowicie kazamaty, w których zamykani byli wię­
źniowie polityczni a w których wiecznie woda stała. 
Dopiero teraz jednakże, w obec licznych aresztowań 
w sprawie Nieczajewa, zwrócono na to uwagę, gdy okro­
pny wrzask powstał w publiczności o tak nieludzkie ob­
chodzenie się. Mój Boże, z nami już blisko sto lat 
w najokropniejszy sposób obchodzą się, a uchodzi to za 
arcy sprawiedliwą i nader prawidłową rzecz 1...

Ministerstwo oświecenia rozbiera tu nader ważne 
pytanie, czy student uniwersytetu lub akademii może 
być żonatym lub nie? Zapewne po głębokich naradach 
zdecydują przecząco. Mojém zdaniem, pytanie to nie 
warte zastanowienia. Tutaj własny interes najlepićj do­
radzi młodemu. Wie on, że żona i dzieci nie są po­
mocą w nauce, że troska o nie lub zajęcie się niemi 
odrywają od niéj, dla tego tćż w związki małżeńskie 
nie wchodzi. Tak bywało zawsze, zdarzały się tylko 
małe wyjątki, tak małe, że prawie na 20 lat jeden żo­
naty pomiędzy studentami we wszystkich razem zakła­
dach naukowych mógł być zaledwie napotkany. Mo­
skale wszakże z tego nadzwyczajną rzecz robią. Przy 
téj sposobnośoi nadmienić wam muszę, iż oddalają oni 
z posad nauczycielskich mężatki. Dla czego, łatwo do­
myśleć się możecie. Oto, by w pewnych chwilach pen- 
syonarki, patrząc na niekształną postać Bwéj nauczy­
cielki, nie były prowadzone myślą na pokusę. Przy­
czyna słuszna, do tego stopnia słuszna, że ja radziłbym 
i w niezamężnych i w mężczyznach wiele rzeczy usu­
nąć, aby nie dawać żywiołu pokusie. Doprawdy, aż łzy 
w oczach się kręcą z rozczulenia na myśl, jak to Mo­
skale są moralni. Niech więc żyje moralność moskiew­
ska i troskliwość ich o czystość pensyonarekll...

P.ryi, 9 września.
(Wewnętrzna i zewnętrzne stósunki Francyi).

Z. Nowonarodzoną rzeczpospolite francuską do chrztu 
trzymał, jak się tego spodziewać należało, republikancki 
rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki Pôlnocnéj; pierw­
szy ją uznał, i to telegrafem. W ślad za rzeczpo­
spolitą amerykańską poszła rzeczpospolita szwajcarska, 
którój urzędowe uznanie dzisiejszego rządu francuskiego 
już nadeszło. Oto jest lista przedstawicieli państw za­
granicznych, którzy już weszli w stósunki półurzędo- 
we z p. Jules Favre, ministrem spraw zagranicznych 
Francyi. Dziennik Urzędowy Rzeczpospolitéj 
Francuskiéj pod datą 8 bm. donosi:

„Pan Jules Favre, minister spraw zagranicznych, 
otrzymał wczoraj odwiedziny: Ambasadora angielskiego, 
ambasadora austryackiego, ministra włoskiego, ministra 
Stanów Zjednoczonych, ambasadora tureckiego, nuncyu- 
sza papieskiego, pełnomocnika moskiewskiego, ambasa­
dora hiszpańskiego, ministra szwajcarskiego.

Pan minister spraw zagranicznych oddał dziś wszy­
stkim tym panom wizyty.“

Na to niespodziewanie przychylne zachowanie się 
reprezentantów mocarstw, oto jak francuski rząd Obrony 
Narodowéj odpowiada:

„Rzeczpospolita Francuska.
Rząd Obrony Narodowéj 

do
Francuskiego Lądu.

Ogłaszając przed czterema dniami rząd Obrony Narodowéj, 
samiśmy powołanie nasze określili.

Władza terała się pod nogami. Cesarstwo poczęte zama­
chem, kończyło dezercyą. Nie uczyniliśmy nic, jak tylko, iżeśmy 
podnieśli władzę upuszczoną z rąk bezsilnych.

Ale Europa potrzebuje być oświeconą. Potrzeba, ażeby nie­
zbite dowody ją przekonały, że kraj cały jest z nami. Potrzeba, 
ażeby najeźdźca na drodze swéj spotkał nietyiko miasto olbrzymie, 
gotowe zginąć raczéj aniżeli Bię poddać, ale naród cały na no­
gach, zorganizowany, reprezentowany, izbę na koniec, któraby 
mogła przenieść do każdej miejscowości i pomimo klęsk wszel­
kich żyjącą duszę Ojczyzny.

Zważywszy na to:
Rząd Obrony Narodowéj stanowi:
Art. 1. Zgromadzenia wyborcze są zwołane na niedzielę, 

16 października, w celu wybrania posłów do konstytuanty.
Art. 2. Głosowanie się odbędzie wedle prawa z dnia 15 

marca 1849 r.
Art. 3. Liczba członków konstytuanty wynosić będzie 7S0.
Art. 4. Minister spraw wewnętrznych ma polecenie wyko­

nania niniejszego dekretu.
Dau na ratuszu miasta Paryża, dnia 8 wrseśnia 1870 r. 

(podpisali)
Jen. Trochu, Emanuel Arago, Crémieux, Jules Favre, Ju­
les Ferry, Gambetta, Garnier-Pagès, Glais-Bizoin, Pel- 
letan, E. Picard, Rochefort, Jules Simon, członkowie rządu, 
jen. Le Flô, minister wojny, kontr-admirał de Dompierre 
d’Hornoy, minister per interim marynarki i kolonii, Magnin, 
minister rólnictwa i handlu, Dorian, minister robót publicz­

nych.“
Tym aktem energicznym i męzkim okupił rząd 0- 

brony Narodowéj kilka kroków błędnych, popełnionych 
na razie, i miękkości niektóre cyrkularza p. Jules Favra 
do dworów zagranicznych. Szkoda tylko, że termin wy­
borów naznaczony o dwa tygodnie późnić) aniżeli nale­
żało. Na niedzielę, 2 października, należało zwołać wy­
borców, jeśli rządowi istotnie o wolą narodu i o wzmoc­
nienie się chodzi. Co do niedogodności, jakie wśród dzi­
siejszych okoliczności wywołują wybory, te będą jedna­
kowe 16 co i 2 p. m. Korzyści zaś, jakie ze zwołania 
konstytuanty wypłynąć mogą, nigdy dość Bzybko osią- 
gniętemi być nie mogą. Przez to opóźnienie o dwa 
tygodnie środek radykalny i płodny w sobie przybiera 
niektóre najszkodliwsze cechy półśrodka. Podaje w po­
dejrzenie szczerość rządu; wzbudza podejrzenie, że tenże 
chciał pozostawić sobie bez najmniejszego powodu jak 
najwięcćj czasu do samowładnego działania. Dziwni ci 
Francuzi! Naj wy trwalsi i najzapaleńsi pomiędzi nimi 
wyznawcy wolności nieufać jéj, obawiać się jéj mają po­
zór, ilekroć przyjdzie do czynu.

Gdyby chodziło o krytykę czynności rządowych, 
niejednoby się znalazło pomimo trzydniowego dopiero 
trwania tegoż rządu; w chwilach bowiem, jak dzisiejsza, 
godziny są wiekami i uchodzą bezpowrotnie. Co innego 
dziś wszakże winien mieć na myśli każdy człowiek bez­
stronny, w obec bezprzykładnego nieszczęścia zwyciężo­
nego narodu. Ratunek, ratuuek i jeszcze raz ratunek, 
to dziś hasło powszechne. I przyznać należy, że przy- 
kladniéj niż którykolwiek inny naród w podobném po­
łożeniu Francuzi dziś hasłu temu posłuszni. W obec 
wielkiego niebezpieczeństwa narodu wszystkie najskraj­
niejsze stronnictwa (nawet Internationale) przycichły 
i skupiły się około rządu. Jeden tylko jenerał Auzeret, 
nie Francuz, wystąpił wczoraj ze skandalicznym artykułem 
przeciw rządowi w Marseillezie, za co go tćż na­
tychmiast surowo skarcili, nietyiko większość opinii, ale 
i sami Bellevilleczycy, urządzając publiczne auto-da-fé

wydania Marseillezy, które to factum zamieściło.
Ludność z całym zapałem gotuje się do obrony 

stolicy i większa jéj część raczéj zginąć gotowa aniżeli 
znieść upokorzenie od zwycięzcy... Jak dalece i jak 
długo opór będą mogły stawić iortyfikacye Paryża — to 
rzecz ludzi fachowych, a nie moja i w rozbiór téj kwe- 
styi wdawać się nie chcę. Co mię wiecéj obchodzi, to 
usposobienie rządu. Otóż, nie wątpiąć ani na chwilę 
o tém, że gotów zakopać się pod gruzami zwyciężonego 
narodu, taić nie mam prawa (a co mówię, wiem z pe­
wnością), że rząd obrony narodowéj zbyt wiele liczy 
na interwencyą przyjazną mocarstw neutralnych, że z tą 
nadzieją swoją, wedle mnie nieuzasadnioną wcale zbyt 
się1 wywnętrza przed narodem i przez to, mimo woli a 
wiedzy, podkopuje ducha powszechnego, który, by się 
nieprzezwyciężonym stał, na własne jedynie siły 
liczyć powinien. My, Polacy, zbyt dobrze o tém wiemy, 
gorzkiém, stuletniém, nauczeni doświadczeniem. Fran­
cuzi jeszcze, niestety 1 nie przeszli przez tę szkołę; 
w tém bodaj czy nie największe dla nich niebezpie­
czeństwo na dziś.

W razie oblężenia Paryża przez Prusaków część 
rządu narodowego z panem Jules Favre jako ministrem 
spraw zagranicznych na czele, ma się przenieść na pro- 
wincyą, co jest dowodem, że nawet w razie wzięcia sto­
licy, rząd obrony narodowéj zaniechać nie myśli i że 
pragnie zachować zupełną swobodę w znoszeniu się z re­
prezentantami mocarstw obcych, którzy za p. Jules 
Favre ' kędy i on, się udają. Miejscem, do którego się 
delegacya rządu i ciało dyplomatyczne prawdopodobnie 
udadzą, jest — wedle wszelkich, najświeższych wskazó­
wek, miasto Tours. Oprócz armii Loary, która się for­
muje od pewnego już czasu, nakazano formacyą dwóch 
nowych armii: armii Rodanu i armii Garonny.

Co do stósunków zewnętrznych, jak nateraz wia­
domo mniéj więcćj tyle:

Moskwa będzie łudzić Francyą przychylnością 
swoją i obietnicami poparcia, aby pozyskać wolność go­
spodarowania po swojemu na Wschodzie.

Anglia trzyma się uparcie na stanowisku wycze- 
kującćm i żadnym krokiem na drodze pośrednictwa wią­
zać nie chce swéj przyszłój wolności działania. W razie 
wielkiego osłabienia Francyi zbyt się jéj uśmiechają 
widoki na Algier.

Austrya, o ile tu wiadomo, nie bardzo chçtném 
okiem patrzy na wschodnie zachcianki Moskwy i radaby 
się wdać w przyjazne na korzyść Francyi pośrednictwo, 
ale sama nie wiele meże.

Hiszpania i Włochy lada dzień mają, taka tu 
ufność powszechna, ogłosić się rzeczpospolitemi, a wtedy 
sympatye tych krajów (nie wiadomo, o ile skuteczne?) 
prawdopodobnie bezwzględnie na stronę repuhlikanckiéj 
Francyi się przechylą.

Prusy nakoniec same ponoś mniéj niżby się spo­
dziewać było można, zdecydowane na pozostawienie Mo • 
skwie carte blanche na Wschodzie.

Obawiać się należy znanéj utopii politycznéj Jules 
Favra o rzekoméj naturalności francuzko moskiewskiego 
przymierza. Obawiać się tego należy, jednakże nie zby­
tnie przestraszać, bo dziwołężne to przymierze tak jest 
wstrętnćm francuzkiemu duchowi, że nawet, gdyby zo­
stało zawiązanćm, nie zdołałoby przeżyć chwili zwołania 
konstytuanty.

O Danii i Skandynawii, Grecyi i Rumunii 
na teraz nie ma co mówić. Turcya niezawodnie jest 
z Francyą i będzie z nią zawsze, chybaby ta, czego po­
mimo wszystko przypuszczać nie chcę, rzeczywiście ją 
dla Moskwy zdradzić miała.

Cokolwiekbądź zagalopuje się na téj drodze czy nie, 
dziś już ze smutkiem o p. Jules Favre powiedzieć na­
leży, że na swém stanowisku republikanckiego ministra 
zbyt dyplomatyzuje. Choroba to wszystkich ludzi sta­
rych, co się w rewolucyjnych czasach do włady dostaną. 
Przypomina to nam rząd nasz narodowy w 1830 r„ nie 
mówiąc już o tém, że całe położenie obecne Francyi, 
a w części nawet, niestety! i usposobienie narodu zbyt 
przywodzą na myśl rok 1772 u nas...

Sto tysięcy gwardyi ruchoméj, dzielnéj bardzo, przy­
było do Paryża z rozmaitych części Francyi, przez przed­
wczoraj, wczoraj i dziś. Całe miasto zamienione na ol­
brzymie koszary, po ulicach, placach publicznych i ogro­
dach obozuje wojsko.

Pomiędzy ludem spokój najzupełniejszy i patryotyzm 
przykładny.

A bientôt...
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Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Edmund książę Radziwiłł, kapelan połowy, 
który, jakeśmy to dawnićj donosili, dostał się do niewoli 
francuskiój, opisuje do berlińskiój Kreutz Zeitung 
przybycie swoje na teatr wojny, wypadki, których był 
świadkiem, a w końcu wzięcie do niewoli francuskiój pod 
napisem:

Tydzień w niewoli Jrancuskiij.
„Przy wielkióm zajęciu, jakie obecnie w Niemczech 

i w całój Europie wiadomości wojenne budzą, spodzie­
wam się, że mi to nie będzie poczytane jako zarozu­
miałość, jeśli w piśmie, z któróm już kilkakrotnie sta­
łem w stósunkach i między którego czytelnikami liczę 
wielu miłych mi przyjaciół i znajomych, ogłoszę epizod 
z własnych przygód w tćj wojnie. Uważam zarazem 
wyrazy te jako przyjacielskie przypomnienie się przyja­
ciołom w ojczyźnie, którzy zbyt rozrzuceni mieszkają, 
ażebym każdemu z osobna mógł dokładne zdać sprawo­
zdanie. Przedewszystkióm przesyłam więc tym wszyt- 
kim serdeczne moje pozdrowienie.

Dnie pełne spokoju, które jako kapelan przepędziłem 
w dolinie Hirschberga, skończyły się właśnie, gdy pierwsze 
wiadomości o grożącćj wojnie światem wstrząsły. 
W polskićj gminie Ostrów w Wielkióm Księstwie Po- 
znańskióm pierwsze moje kazanie zamieniło się w obec 
niesłychanej szybkości, z jaką groźba w czyn przeszła, 
w mowę pożegnalną z gminą wzruszoną do głębi przez 
rozstawanie się z braćmi i synami. Krótki, całodzienny 
tylko pobyt w Berlinie poświęcony był odwiedzaniu ro­
dziny i spieszuym przygotowaniom do wyprawy wojen- 
nój. Przydzielony byłem do garnizonującój w Frankfurcie 
n. 0. V dywizyi IH korpusu armii; opuściła ona Berlin 
dzień przedemną i przeznaczona do Neunkirchen; po 
drodze odebrała inny rozkaz, w skutek czego cały tydzień 
w donnie Renu i Saary jeździłem, nim wreszcie dywi- 
zyą moją w Meisenheim spotkałem, gdzie się Jego Ex- 
celencyi jenerałowi Stülpnagel przedstawiłem. W cza­
sie od 2 aż do 6 sierpnia przebyliśmy piękną okolicę 
od Meisenheim aż do Saarbrücken, obierając stopniowo 
miejsca: Offenbach, Konken pod Kusel, Neunkirchen

I
i Sulzbach na kwatery.

Poranek 6 sierpnia nie zwiastował tak krwawego 
dnia, jakiego miałem być świadkiem. I ja nie wiedzia­
łem jeszcze o 7 wieczorem, że miałem spędzić noc

z soboty na niedzielę między poległymi i rannymi. 
Dwa następne dni w Saarbrücken przywiodły żywo przed 
oczy tę straszną niedolę, jaka w ślady idzie za każdą 
bitwą. Dnia 9 przekroczyliśmy granicę i szliśmy dalój 
(czyż mogę temu zaprzeczyć?) wesołego serca drogą, 
którą nam polegli i ranni krwią swoją utorowali. 
Pierwsze kwatery francuskie w Haut-Homburg, Pont- 
Pierre, Luppy, Vigny i Pomćrieux przedstawiały różny 
widok 8tósownie do tego, czy doznały już dolegliwości
inkwaterunku nieprzyjacielskiego, czy nie. Pont-Pierre I z ciała jenerała, lecz ku memu wielkiemu zdziwią,J ¡i*»
stanowi tu granicę dwóch narzeczy. Uprzejmy, orygi 
nalny stary pleban nazwiskiem Verdenal dał nam przez 
prawdziwie niemiecki ustrój ducha i mowę prawie czysto 
niemiecką zapomnieć o tém, że granica ojczyzny o kil­
ka mil za nami leżała, poczciwa jego gospodyni Anne- 
Marie albo w skróceniu Ammée zwijała się dla gości 
z gorliwością i wesołością, która z serca pochodziła i na 
ogólne uznanie zasłużyła. Do Vigny przybyliśmy w nie­
dzielę, 14, już nie pierwsi, a rekwizycye, które się tu stały 
koniecznemi, napełniły wieś płaczem i skargami. Około 
wieczora widzieliśmy, jak jasne meteory, pociski lecące 
na twierdzę Metz, którą można było gołćm okiem wi­
dzieć. Dnia 15 sierpnia wieczorem o 9 godzinie przeszliśmy 
przez Mozelę; był to cudnie piękny wieczór w czarują- 
cój okolicy. Wszędzie panował spokój, o ile go nie za­
kłócały ruehy i kwaterowanie wojska w Noveaut. We­
seli i wśród różnych niewinnych żartów położyliśmy się 
do spoczynku. Nikt nie przeczuwał, jaki straszny dzień 
nas czekał.

Dzień 16 i 17 sierpnia napełnił miasteczko Górze, 
malowniczo w wązkićj dolinie, położone tą samą grozą 
jakiéj świadkami byliśmy krótko przed tém w Saabrü- 
cken. W pośród długich szeregów znoszonych rannych, 
napełniających ulice, pojawiły się późnym wieczorem do­
piero działa heskich bateryi, które spieszyły na wzmo­
cnienie wojsk, od 12 godzin znajdujących się w ogniu.
Te same pułki piątój dywizyi, których kwiat pod Spi- 
cheren poległ, znów tutaj krew swą lały. Dzielnemu 
pułkownikowi Garrelts podawałem jeszcze po południu 
dnia 16 św. sakramenta. Umarł jak waleczny żołnierz 
i z poddaniem się woli Boskiéj. Nazajurz przejeżdżał 
król z sztabem przez miasto Górze i prosto przez po­
bojowisko udał się w kierunku Mars-la-Tour. Nie mia­
łem szczęścia widzenia go i udałem się na pobojowisko. 
Podczas gdy francuskie pisma głoszą o zwycięztwie 
swych wojsk, to nasze forpoczty stały już dnia 17 mię­
dzy Rezonville a Gravellote, a część pobojowiska leżąca 
blitéj Rezonville była prawie wyłącznie okryta francus­
kimi rannymi i poległymi. Pomiędzy Garde Impériale 
granaty nasze straszliwe zniczczenie zrządziły. Tu całe 
członki od tułowu były odłączone, owdzie z caléj głowy 
nie pozostało jak szczęka z "zębami i cienka ściana 
czaszki, a między temi trupami tak Btraszliwie poszar- 
panemi wili się ranni z bólu przez całe 24 godzin, któ­
re dla nich musiały się wydać wiecznością! Jakże 
wdzięcznymi okazywali się ci nieszczęśliwi za kroplę 
wody, za słowo pociechy. Koło wieczora stanął na po­
bojowisku jeden z naszych lazaretów polowych, a ran­
nych zniesiono na jedno miejsce i opatrywano — wielu 
zaraz amputowano. Na miejscu bogatém w boleść spo­
tkałem się z księdzem staro-luterskim Gerlachem z Bia­
łośliwia w Wielkiém Księstwie Poznaûskiém, który w to­
warzystwie swego dyakona, młodego kupca z Erfurtu 
nazwiskiem Jakobskoetter w swym powozie podjechał 
pod górę po za Górze, aby rannych posilić winem 
i wodą. Znajomość zabraliśmy dopiero w czasie bitwy 
x 16, właśnie zamierzyliśmy powrócić wspólnie do Gó­
rze, aby się wystarać o wozy do zwożenia chorych, gdy 
nam doniesiono, że w pobliżu nas leży ciało francuskie­
go jenerała, ile się zdaje jeszcze nie naruszone. Leżał 
już sztywny zupełnie, na tył zgięty, jak gdyby spadł. 
Piękna głowa o typie czysto francuskim zdradzała męża 
blisko sześćdziesięcioletniego. Wzbudzał szacunek ten 
poległy na pustém polu; jakie mogły być ostatnie 
jego myśli? — Duszę poleeiłem Bogu; czyż godziło się 
nie powrócić ciała licznéj może pozostaléj rodzinie? 
Szybkie było nasze postanowienie zapewnić mu przynaj- 
mniéj zaszczytny pogrzeb, i odprowadziliśmy ciało do 
poblizkiego Rezonville, zabrawszy poprzednio przedmioty 
przy nim znalezione do siebie. Była to suma 2000 franków 
w złocie, czerwona przepaska legii honorowéj bez orderu, 
dwa guziki od rękawów z herbem i cyfrą J. M., dwie chustki 
znaczone M. i w. i. W Rezonville leżało mn< stwo ran­
nych, wyłącznie Francuzów, pod opieką miejscowego 
proboszcza Weiss, francuskiego i młodego angielskiego 
lekarza panów Gilet i Ward. Przy nich było jeszcze 
czterech innych panów, których dopiero późnićj pozna­
łem. Z wyjątkiem młodego hrabiego Sponneck, syna 
dawniejszego guwernera króla greckiego Jerzego, który 
z chwilowego pobytu we Francyi korzystał, aby zwie­
dzić pobojowiska, uważałem panów Goetz i Vidal z Pa­
ryża i Beudouin z Bordeaux za lekarzy ochotniczych. 
Zdaje się, że się jako tacy przedstawiali. Przybyli 
z francuską armią do Rezonville, zatrzymała ich jednak 
pruska załoga miejscowa do pielęgnowania rannych.
Gdy się jednak wykazało, że ci trzéj panowie nie byli 
lekarzami, musiało im to przytrzymanie bardzo być nie- 
dogodném i skorzystali z naszego przybycia do Rezon­
ville, aby zrobić propozycyą, że odprowadzą ciało jene­
rała do Metz, albo przycajmniéj do straży przednich 
francuskich. W mniemaniu, że panowie ci są lekarza­
mi, którzy niezwłocznie do rannych powrócą, przepu­
ściły nas wszystkich nasze straże — czterech panów 
konno z białym sztandarem konwencyi genewskiéj a*nas 
dwóch kapelanów polowych z towarzyszem na wozie, 
w którym wieźliśmy ciało jenerała. Zbliżaliśmy się do 
Gravelotte, gdy wierzchowiec hrabiego Sponneck, chłop­
ski koń z Rezonville, który pewnie jeszcze nigdy siodła 
nie miał na sobie, uprzykrzył sobie jeźdźca i na nie­
szczęście na spadzistości żwirówki zbiegał się i wyprze­
dził wóz nasz. Koń nasz tćż już nie dał się powstrzy­
mać, a chwilę późnićj siwek duńskiego hrabiego wracał 
pędem luzem do domu, a my z koniem i wozem runęli 
do rowu i znaleźliśmy się ua ziemi, nieboszczyk i dzięki 
Bogu trzech zdrowych podróżnych. Ledwieśmy się pod­
nieśli, gdy nasze straże przednie przypadły; z odległo­
ści osądzili nas z powodu szybkiśj jazdy za francuskiih 
zbiegów i mieliśmy tylko do zawdzięczenia poprzednie­
mu spotkaniu się z nimi, że zamiast zaczepienia z wy- 
dobytemi pałaszami doznaliśmy szczeréj pomocy w wy­
prowadzeniu znów naszego wozu na żwirówkę. Ciało 
jenerała znów włożyliśmy na wóz, J&iedny nieboszczyk! 
nie przebył on wprawdzie żadnego niebezpieczeństwa, 
lecz jeszcze wiçcéj doświadczył przed dostaniem się na 
wieczny odpoczynek. Niedługo dostaliśmy się do Gra­
vel >tte — widok rozdzierający opustoszenia i zburzenia; 
bez dalszych przygód dotarliśmy się o godzinie 8 wie­
czorem do straży przednich francuskich, stojących w fol­
warku St. Hubert. Jeden z naszych francuskich towa­
rzyszy podróży wyrzekł jeszcze przed naszym przyja­
zdem kilka słów, których treści nigdy się nie dowie­
działem, poczém bez dalszego pod eskortą czterech 
żołnierzy odprowadzono nas do Ferme de Moscou. I tam 
nie przypuszczono nas, raczéj odesłał nas jenerał dywi- _ 
wiayi Metmann po przez palące się ognie biwakowe dotupy

obozu namiatowego marszałka Leboeuf. Tymczasem no, 
zapadła a jenerał kazał nas odwieść na powrót na f,,j | 
wark, gdzie nam dano skromną wieczerzę a „ 
nocleg górę do siana prawie na gołćj podłodze. Nazj.j 
jutrz z rana przypatrywaliśmy się z naszego więzieni?, 
którego wyjścia strzegł żołnierz, ruchowi pełnemu ro£ 
maitości, który się rozwijał na rozległóm podwórz-i f,| 
warku. Oficerowie w najdziwaczniejszych ubiorach rat. J 
nych zbliżali się do naszego wozu i odkrywali całuj,

żaden go nie poznał. Koło godziny 8 posłanonas zn. 
wu do jenerała Leboeuf. Był to poranek dnia 18; ). 1 
two więc pojąć, że nie miał czasu, aby nas przyj«? & 
Podczas gdy w naszych oczach zbierano obóz francogu Sr» 
i artylerya defilowała, widzieliśmy wojsko nasze zbli^. p1 
jące się w ściśniunycb kolumnach — niewysłowione bj}j r 
uczucie tęscbnoty dla nas, znajdujących się w praeęj. U 
wnym obozie. Pod eskortą żandarma potowego dostał 
liśmy się po trzechgodzinnym marszu wśród długich 8»,
regów wozów transportowych, wojsk i obozów do g),j. ¡*5' 
wnńi kwfltppv frunciiQtiói w Plattpvillp Pn Hrnrt-yownój kwatery francuskiéj w Platteville. Po drodze przy. Lj
łączył się do nas młody Polak, nazwiskiem Wojtkie»jc, Ł»i 
interprète de la garde Impériale. Pozosui ! 
od téj chwili w naszém towarzystwie i okazywał ¡¡¡j r*- 
jako swemu rodakowi, choć z przeciwnego obozu, wiele çu 
uprzejmości. Przedstawił nas swemu szefowi, jenera. “P® 
łowi Bourbaki, który nas przyjął przed swoją }a(jD » ® 
wilą i przydał nam do posługi bogato ubrane Lorelt« 
Wkrótce potém widzieliśmy go opuszczającego konną 
swoją kwaterę; o tém, że już znowu bitwa się rozpal 
częła, nic nie przeczuwaliśmy. Staranny jego ubió, 
i swobodne postępowanie nie okazywały w niczém, 
wyjeżdżał, aby objąć komendę nad swoją gwardyą.

Nas prowadzono daléj wązkiemi dolinami fortyfi. 
kacy i Metz, pośród różnych obozów do głównć) kwatery 
Bazaina. Do wozu naszego przyłączyło się dwóch sie. 
regowców z pułków 11 i 56 piechoty wziętych do nie. 
woli, których witano wszędzie okrzykiem „Prussien« ;K>W 
Prussien-,“ częścią ciekawość, częścią urąganie wyraża? ¡¿eh 
jącym. W pięknym ogrodzie villi, stanowiącćj główna 
kwaterę głównie dowodzącego armią francuską, przyjęli 
nas adjutanci wielkiego sztabu głównego, między nimi 
hrabiowie i baronowie z znanych francuskich rodzin. 
Okazywali dla nas pod każdym względem wielką uprzej. 
mość, nie mogli jednak "powstrzymać swego zadziwienia,. 
że nas mogli, jako kapelanów polnych nieprzyjacielakiéjlMuz 
armii, w chwili właśnie tak rozstrzygającój, przeprowj. stac 
dzić z nietawiązanemi oczymi priez cały obóz. Prze-jdy™ 
słuchiwano nas pojedyńczo i w końcu wydano nam po- dhl 
kwitowanie za przedmioty znalezione przy jenerale. Są. g^j 
dzono, że poległy był hrabią Montaigne, którego jut od! c^e 
16 zatracono; wykazało się jednak późnićj, że był nim.Pra 
jenerał brygady Marguenat, który legł na polu chwały, tati 
Ciało jego pozostawione w Ferme de Moscou, spalił# 1 i 
się na popiół dnia 18 razem z calém zabudowaniem,!tó’ 
gdzieśmy ostatni nocowalil Dziwne zrządzenie losów! ró’ 
JeBzcze po śmierci musiały zwłoki te doznać gwałto-l 
wnego zniszczenia. Między oficerami ze sztabu mar­
szałka Bazaina było kilku, którzy bardzo biegle mówili 
po niemiecku, prawie bez zatrącenia obcym akcentem.) 
Pierwszy tłómacz armii, młody człowiek ujmującćj po i y*’ 
wierzchowności przesłuchiwał jeńca z 11 pułku w oso.**' 
bliwszy sposób:

— „„Należysz do drugiego szląskiego 1... ““
— Do 11 pułku, przerwał mu jeniec. !
„„Wiem o tém““ odpowiedział z uśmiechem ofi- 71 

cer, do drugiego szląskiego pułku nr. 11; stoicie w Al-i s“ 
tonie i należycie do IX armii. Jak się nazywa wasii 8li 
jenerał?““ — Jeniec uie umiał na to odpowiedsiej 82 
„„Dziwi mnie to, że pruski żołnierz tego nie wiel Pa 
zresztą, jeśli nie chcesz dać odpowiedzi, zależy to od zli 
twéj woli. — Towarzysz mój niedoli kapelan połowy, no
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Gerlach wzbudził przez to nieufność swego indagatora,, ’
był przeznaczony do dwóch korpusów 
wiedziano, że przy katdéj dywizji!

że podał, jakoby 
armii, gdy dobrze
funguje jeden duchowny. Wyjaśnienie leżało w różnicyj 
ktôréj oficerowie francuscy znać nie mogli, między wyzna- ' 
niem panującćm ą staro-luterskiém. Ponieważ jednak p. " 
Geilach miał na sobie medal wojny z r. 1866 i w czasie P 
naszego transportu rozpatrywał się dokładnie, pilnowi- 
no go i strzeżono ostrzéj niż mnie; chwilowo jednaki 
mnie dano ucznć skutki tego, bo gdy nas umieszczona J 
u plebana w Plappeville, pana Sennuyeux i gdy chcieli- 
śmy nazajutrz przejść się po ogrodzie, zabronili nr 
żandarmi, ustawieni przy wszystkich wyjściach, opusz 
nie naszych pokoi. Nawet nowego kościoła nie mógł 
zwiedzić, aby mszą św. odbyć. Oficerowie, u któryi 
się o to uskarżałem, uważali to za nieporozumienii 
Przyczyna pilnego strzeżenia nas leżała, oprócz poda­
nych już powodów, w rozmowie, którą mieliśmy wie- -, 
czorem 18 w domu księdza z dwoma jezuitami z Met| 
i jałmużnikiem gwardyi, powracającymi z pola bitwy. q 
Podaliśmy straty wojsk naszych w bitwie pod Mars 1« 
Tour podług obrachunku francuskiego tak nisko, że opoj 
wiadanie mego towarzysza nazwano późnićj w jednéj z ga­
zet Metz une évaluation évidemment mensonj
gère i dało powód do obostrzonéj ostrożności nad na-
szemi osobami. Zresztą z całćj ogromnćj bitwy słysw* 
liśmy tylko strzały z fortów twierdzy, o wypadku walo
dowiedzieliśmy się dopiero w pruskim obozie. Spoko? 
ność i swoboda, którój byliśmy świadkami w główna 
kwaterze francuskiój, nie pozostawiała nic do życzeń» ® 
i była zupełnie zdolną wprowadzić nas co do skutki n 
bitwy ujemnie w tę samą nieświadomość, w ja- 
kićj, zdaje się, dzięki dodatnim kłamstwom franci- 
skich gazet, cały naród de la grandę nation si| J 
znajduje.

(Dokończenie nastąpi.) ,

B. Francya.
O przyjęciu Francuzów w Belgii pisze korespon­

dent Indépendance Belge: J
Poix, 2 września. O bitwie wczorajszéj Dic wam nie b? 

opowiadał de visu, macie na to specyalnego korespondenta, i / 
rola na tém tylko zależała, te nastawiałem pilnie ucho na 
wrogi odgłos dział, który nam wiatr z poza Ardennów pW 
i przygłuszający go wybuch kartaczownic. I zapewniam 
wszystkie serca biły silniéj. jerf.

Ale jeślim nie był obecny bitwie, mogę wam dać i P. 
széj ręki szezegóły, które mam od internowanych żolnieraj 
cerów francuskich, z którymi część dnia przepędziłem w r • 

Wiecie już, że wojska wzięte przez naszą, armią, zap 
dzone zostały do Poix, ztąd oficerów wysyłają do Hassę , 
nierzy do obozu pod Btverleo. , pojj

Jak tylko Bię dowiedziałem o tém, pobiegłem uo y 
gdzie zastałem pierwszy konwój około 120 ludzi, ïn**I®w’n; «¡J 
sów, kirysyerów, artylerzystów, kawalerzystów rôinéj bron. •
nych strzelców, żołnierzy marynarki, piechoty różnych p 
zauważałem numera: 1, 18, 27, 45, 56, 79 itd. ,

Wkrótce potém w powozach p. Kamila Castilhon, Q ( 
członka izby reprezentantów, który przebywa w -"b8® ' 
koło Bouillon, notaryusza Jacquier także z Paliseul, not
Douny, przybyło około trzydziestu oficerów, którzy * 
serdecznością, przyjęci byli przez jenerała Sapin

i

sztabu; wkrótce potóm nadeszły nieskończone tłumy 
które schodziły od strony Libin, eskortowane przez 
piechotę. ,ł0

Najwięęćj było turkosóv i żuawów. Lewe skrzyo* 
Mshona, pod dowództwem Faillyego, zajęte było przy gotowy

broni, kiedy upadł gran»‘«raniej i czyszczeniem



parko artyleryi; skoczono do broni, ale nie było czasu 
' dopatrzeć nieprzyjaciela, zaczajonego w leaie, kiedy już 

, kol pustoszył szeregi.
Około 8 godziny lewe skrzydło było złamane i odrzucone
'iwiadkowie, z którymi mówiłem, nie wiedzą nic więcćj, 

i -u tylko, że przegrana jest zupełną, 
l. (‘‘“teraz kilka opowiadań żołnierskich: Wszyscy mówili, że 
ik ylahon był ranny, a Failly zastrzelony został przez swoich
u • f’^chwili odjazdu przybył tu redaktor gazety Pall-Mail 
l| ,nscy intendenci, którzy oznajmili, że ceBarz Napoleon od- 
I, królowi Wilhelmowi.
, * ^Przyjmowano żołnierzy w sposób jak najbardziej wzrusza- 

ygszystkie panie ze Stowarzyszenia św. Huberta nadje-
S' aby zasiąsć przy rozdziale żywności, chleba, mięsa, kawy, 
t *5 „¡¿a piwa, wódki, cygar i tytoniu. Żołnierze zdawali się 
“i ¿^»chwyceni tak dobrem przyjęciem i tak dobrym trakta-

• ¡0KIpjerws,£m staraniem oficerów było prosić o papier, chcieli
• i do rodzin, uprzedzając o tém, eo zaszło. Z naszej strony
I- ’•‘i-aliśmy usługi nasze żołnierzom i służyliśmy im za sekre- 
¡. ■ Ponieważ mówię dwoma językami, dano mi departament
S > wzyków. Jeden z nich prosił mię, ażeby napisać żonie jego 
i Sieciom, że nie miał cienia nawet zadraśnięcia, i że uratował 
K jti tornister i swoją kartaczówkę, rozumiał pod nią młynek do 

î o godzinie 6 pociąg odchodził. Wszyscy obecni odkryli

Niechaj niewola będzie lekką tym biednym męczennikom 
—.«liwćj wojny, i niechaj za powrotem do ojczyzny nie utracą 

e Rumienia gościnności, jaką im ofiarowała Belgia, szczęśliwa,
l- ’:'o0gła zachować neutralność wpośród straszliwego starcia.

BITWY POD SEDAN.
(Dnia 30 i 31 sierpnia i 1 września 1870 roku).

Sprawozdawca wojtkowy Ti mesa pisze o bitwie
Sedan, co następuje: .

; .Minionego wtorku napadli Prusacy z nienacka na 
riilh’ego, który miał zasłaniać prawe skrzydło stano­
wiska Mac Mahona na wzgórzach pomiędzy Mouzon

Sedan, w podobny jak pod Weissenburgiem sposób 
. no cieżkićj walce, w którćj żołnierze marynarcsy mia- 

,j[owicie się odznaczyli, wrócił jenerał francuski po wiel- 
lich stratach za Mozę i połączył się znowu z Kros ar- 
«Ü. Cesarz był w dniu tym po południu w Carignan, 
w wieczorowi dano rozkaz odwrotu a podczas kiedy je 
taa dywizya pozostała pod Carignan, cofnęła reszta ar- 
iii lewe swe skrzydło i osadziła wzgórza pomiędzy 
Bazailles a Francbeval. We środę rychło z rana roZ'
«oczęła armia pruska, przeszedłszy tymczasowo przez 
Mozę, gwałtowny ogień na prawe skrzydło i centrum

? stanowiska francuskiego. Pozostawiona pod Carignan 
dywizya odpadła aż blisko do granicy belgijskićj i po

Jdługim dopiero przeciągu czasu doprowadziła około dru- 
, giéj godziny jednę brygadę do pozycyi na lewo od Fau- 
j cheville. Tymczasem utrzymywali h’iancuzi mianowicie na 
» nrawém skrzydle ogień gwałtowny, bez pewnego rezul­

tatu lecz dość pomyślnie dla wojska francuskiego. Około
, 11 godziny posłali Prusacy naprzód dość znaczną masę
4 kawaleryi i wpędzili tłum maroderów francuskich do bo­
gi i

i
o- 
ł< 
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francuska dywizya kawaleryi 
rozwinęła się na lewo na wzgórzach i przeszkodziła 
dalszemu posuwaniu się. Krótko przed świtaniem w czwar­
tek rozpoczęła się walka znowu gwałtowną kanonadą. Fran- 
cuzi byli się znowu wzmocnili i rozciągali się od Bazeilłes za 

J Givonne aż dó La Chapelle. Ze strony prnskićj ściągnięto 
.' także świeże wojska a wzgórza pod Franchevul mocno 

I obsadzono. Secinami kawaleryi lekkićj przeszukano lasy 
nad granicą belgijską a około 11 godziny wzięto zajęte 
przez jeden tylko batalion francuskich tyralierów La 

« Chapelle. Atak przeciw prawemu skrzydłu i centrum 
,n stanowiska francuskiego był tymczasem niekoniecznie 

' skuteczny. Lecz gdy La Chapelle było w ich ręku, 
szybkie Prusacy robili postępy. Korpus Lebruna od- 
party został w zupełnym nieporządku a równocześnie 
złamano pięć pułków kawaleryi, tak że G.vonne otoczo- 

j no nareszcie zupełnie. Stojąca tam dywizya wpadła 
' w zupełnym popłochu na terytoryum belgijskie a kawa- 

<' lerya szukała w oddziałach przytułku w lasach pod St.
Cecile. Prawe skrzydło francuskie trzymało się jeszcze 

2 statecznie, lecz lewe skrzydło Frusaków przekraczało 
już pod Douchery Mozę i zagrażało linii komunikacyj­

ny nej nieprzyjaciela, podczas kiedy prawe otaczało sto- 
pniowo reBztę wojsk Mac Mahona. Mac Mahoń sam był 
ranny, a około 5 godziny było całe wojsko francuskie 
w odwrocie ku Mezićres. Na terytoryum bełgijskićm 
było już 7000 żołnierzy a dalsi przechodzili w dzikim 
popłochu. Pruska kawałerya wysunęła się na prawo 
a około 7 godziny wojsko francuskie było prawie oto­
czone. O 8 godzinie posłał cesarz wiadomość, że się 
chce poddać. O godzinie 10 w piątek stawił się oso­
biście a złamana, rozproszona, zdemoralizowana armia 
kapitulowała. Prusaków było w ogóle 220,000, Francu­
zów 110,000. Około godziny 2 zebrani byli wszyscy 
nieżywi i zajęto się grzebaniem. Główne straty ponie­
siono pod Bazeilłes i Sedan, gdzie kartaczownice okru­
tne wywołały skutki. Francuzi nie kusili się wcale 
o oszańcowanie swego stanowiska. Kawałerya ich oka­
zała się znowu w równie niekorzystnćm jak dawnićj świe­
tle. Cała brygada przeszła bez potrzeby i bez dobycia 
pałasza przez granicę. Pod Bazeilłes znaleziono jene­
rała de Failly wraz z jego adjutantem i końmi, obu za­
bitych przez granat.“

rów pod Fraucheval, ale

OBLĘŻENIE BITSCHE I STRASSBURGA.
Z Zweibrückeu piszą do Frankfurter Jour­

nal pod dniem 5 września o oblężeniu Bitsche, co 
następuje:

Grzmot dział, który dochodził z Bitsche, poprowa­
dził mnie wczoraj powtórnie przez granicę; przybyłem 
już post festum. Francuzi, którzy znali dobrze małą 
siłę bawarskiego korpusu oblężniczego, zrobili wczoraj 
wycieczkę z wałów ziemnych, która jednak nie udała się 
w Bkutek czujności naszych bawarskich żołnierzy. Żywa 
rozwinęła się walka, która tćm się skończyła, że Fran­
cuzi z stósunkowo znacznemi stratami — 50 żołnierzy 
w zabitych i rannych jako tćż 17 jeńców — odparci 
zostali. Francuzów trudno zaczepić; z wzgórza mogą 
oni obserwować każde nasze poruszenie a w skutek pod- 
ziemnćj komunikacyi pomiędzy obu częściami warowni 
skoncentrować mogą wojska swoje do wycieczki się go­
tujące w punkcie, który je aż do ostatniój chwili za­
krywa przed oczami oblegających. Dziś liczna przybyła 
wtylerya, 12 dział z Germersbeim jako tćż pewna ilość 
moździerzy i wielkie kolumny amunicyi; i dwa pułki pie­
choty już nadeszły a prawdopodobnie już jutro lub po­
jutrze, gdzie Bpodziewanćm jest zupełne skompletowanie 
korpusu oblężniczego, rozpocznie się zapewne rzeczywi­
ste oblężenie.

Pod tymże dniem piszą z nad Renu do augsb. All­
gemeine Ztg o oblężeniu Strass burga, co nastę- 
pujej

Tragedya strassburgska bliską jest końca. Trzecia 
parallela gotowa, chodzi teraz tylko jeszcze o to, by u- 
kończyć tak zwane roboty koronacyjne i wprowadzić 
działa a w tćj chwili i to zapewne będzie bliskićm koń­
ca. Wyłom w cytadeli zrobiony widać z daleka ną sze­
rokość kilku sążni i potrzeba tylko jeszcze wypełnić 
lub moBt położyć przez rowy, by z widokiem powodze-

nia pewnego pójść do szturmu. Ostrzeliwanie ciężkiemi 
działami nie ustaje a są czynnemi ogromne 150 funto­
we działa, których skutek jest okropny. Z fortecy mało 
strzelają a czasami musiało znużenie być tam tak ogro­
mne, że nie przeszkadzano nawet przybliżającym się ro­
botom naszym, lubo trudno było zakryć takowe. Do- 
wódzcę uwiadomiono o upadku Sedanu i o wzięciu do 
niewoli cesarza a przesłanym mu także zostanie zapo­
wiedziany już telegraf-m najnowszy Journal officiel 

Paryża z najnowszemi wiadomościami, tak że spodzie­
wać się można, że przyjdzie do poddania się jeszcze 
przed szturmem. Obok wszelkiego ochraniania alarmuje 
się i miasto bezustannie a ztąd wybucha w nićm raz 
po raz pożar. Liczba rannych ma już dochodzić Jo 
przeszło 1500 a oprócz tego część ich być umieszczoną 

lokalach, nie dających bezpieczeństwa, a których 
prócz tego niepodobna nawet oznaczyć białemi chorą­
gwiami. Ku górnemu Renowi wysłano teraz nareszcie 
także więcćj wojska; Schleustadt i Neubreisach będą 
osaczone a może wzięte szybkim zamachem. Potrze- 
bnem to jest już w interesie naszym, bo gwardye ru­
chome, które kryją się po gęsto zarosłych wyspach 
Renu, strzelają do naszych pociągów, tak że ostatnie 
musiały ustać na przestrzeni pomiędzy Scbliengen a Hal- 
tingeu. Stojące tam wojska strzelają wprawdzie także 
do wysp, lecz to nie wiele pomaga, i lewy brzeg Renu 
musi być oczyszczony, jeżeli ma co pouiódz. Do Jol'“ 
Wogezów wysłano także oddziały. Potrzebnćm to było 
tćm bardzićj, ponieważ ztamtąd i z Schlettstadt dawano 
Strassburgowi bezustannie sygnał'. W okolicy Struss- 
burga napływ ciekawych jest tak wielkim, że energi- 
czuie potrzeba było przeciw temu wystąpić a wojsko 
wielką już liczbę takich ciekawych pochwytało. lak 
gamo udają się tłumy ludzi na pole walki pod Woerth 
a gościnni mają ztąd znaczne dochody. W ustach luduÜ.C“"Ù" ober», w »toüém . te o berto mi.- nie«»« Nieme, « ogóle eklonni », do »«»«»»» k.«deg, 
“teS pSdïek „oberży pod b.dętokimi bumleremi J . Wiedniu » przychjlnego otwarcie Inb »kr,ce kran-
wojennymi." Nowa admiuistracya dla Alzacyi instalo 
wała się jak mogła i założyła także dziennik urzędowy, 
który w tlageuau w niemieckim i francuskim wychodzi 
języku. Jak wiadomo, założono tam jednę z pńrwszych 
drukarń po wynalezieniu tćj sztuki, która rozpowszech­
niała mianowicie dzieła reformatorów. Stopniowo roz­
wija się znowu życie handlowe i tylko forteca Pfalzburg 
jest jeszcze wielką przeszkodą, ponieważ dla uićj nie 
można należycie wyzyskiwać kolei z Brumath do Nancy. 
Da się to mianowicie uczuć tych dni, gdzie jeńcy 
z pod Sedanu mają być przewiezieni do Niemiec. 
Do Rastattu wysłano wczoraj rozkaz przygotowania 
wszelkiih lokalów na ich przyjęcie a zapewne zabrakuie 
ich, jeżeli i Metz się poddało. Ci jednakże mogą 
wtenczas być przewiezieni kolejami reńskiemi. Wczoraj 
nadeszły do Brumath znowu transporty bandażów, pa­
sów, szkarpetek, cygar i innych potrzeb a i miasto Ba- 
den dostawiło znowu wóz pełny. Zaciętość ludu ustą­
pić nie cbce a wmówić weń wcale nie można, aby 
armia Mac Mahona była kapitulowała a cesarz wzięty 
do niewoli. Liczą oni zawsze jeszcze na niedaleką klę­
skę Niemców a przywiezione przez nas wczoraj tele­
gramy dziennikarskie uważali za wymysły, których ce­
lem zniewolenie ich do zmienienia uspos.bień swoich. 
U wielu jednak już dnieje, u tych szczególnie, co z fu­
rami rnusćą jeżdżać do Rastattu; starają się oni skwa­
pliwie o francuskie mianowicie dzienniki, z których 
większa jednak część oddaje się jeszcze marzeniom 
o zwycięztwach. W tćj chwili odbywa się ostrzeliwanie 
bardzo energicznie a w Strassburgu podnoszą się kłęby 
dymu, które czasowo zakrywają widok tumu. Okropny 
to dramat słyszeć straszliwy ten grzmot i huk ponury 
i to śród tak spokojnćj przyrody, na którą słońce roz­
lewa swe światło, które po ostatnim deszczu zdaje się 
być jeszcze czyściejszćm. Przedemną i obok mnie stoi 
kilka 6et ludzi, którzy okiem odrętwialćm patrzą na sta­
rożytne niemieckie miasto, których serce puka przy 
każdym wystrzale, bo tam mają domy, mienie i rodzeń­
stwo a z bojaźoią patrzą i obliczają, gdzie znowu się 
zapaliło i zburzyło gmachy. Wielu z nich zresztą oka­
zuje tćż już rodzaj rezygnacyi, bo noszą się z ideą, że, 
ponieważ ostrzeliwanie i zburzenie Strassburgu wykona­
nym zostało przez rząd francuski i z powodu 
zaciętości dowódzcy, Niemcy przy defiaitywnćm 
zajęciu Alzacyi każą szkodę wynagrodzić przez lud fran­
cuski. Wniosek ten ma coś za sobą lecz wojna jest 
wojną, wszystko wynagrodzonćm być nie może. Któż 
tćż wynagrodzi stratę ludzi? — a ostatecznie nie jest 
Francya nawet w stanie wynagrodzić wszystkiego. Przy 
upadku pierwszego Napoleona chodziło o jeden miliard, 
a wojny swoje prowadził poprzednio kosztem obcych 
i Francyą nawet zbogacił, dziś zaś wzrasta brzemię 
olbrzymio i dochodzi ao wysokości ledwo obliczyć się da- 
jącćj.

r&ass.
« Berlin, 11 września. Najjaśniejsza Pani odwie­

dziła onegdaj znowu baraki lazaretowe i szpital Augusty. 
Tutejszemu północno-amerykańskiemu posłowi p. Bancroft 
kazała w dniu tym jako w dniu jubileuszu jego doktor­
skiego złożyć swe życzenia.

Ministerstwo stanu zebrało się wczoraj na posie­
dzenie pod prezydencyą ministra hr. Itzenplitz.

Ranionemu w bitwie pod Sedan kapitanowi i sze­
fowi bateryi Roou nie imię Burchhart (jak Kreuz Ztg 
dawniejszą swą wiadomość teraz sama prostuje) lecz Ber­
nard; nie został tćż ranny granatem lecz kulą karabi- 
nową.

Ciało zabitego dnia 18 mz. pod St. Marie aux 
Chênes kapitana z batalionu gwardyi strzelców Massowa 
przybyło tu przed kilku dniami i ma być niebawem tu ' 
pochowane. Jak się Kreuz Ztg dowiaduje, przyjął 
ciało na dworcu tutejszym ojciec zmarłego, który krotko 
przed tem otrzymał jeszcze wiadomość, że i orugi syn jego 
ciężko jest rannym. Ciało zabitego w szturmie na St. 
Privat kapitana i sztla kompanii Bentivegni z pułku 
gwardyi grenadyerów cesarza Franciszka No. 2 pocho- 
wanćm zostanie we wtorek na cmentarzu jerozolimskim. 
Rierwszym Prusakiem, który wkroczył do Luneville i 
Nancy, był rotmistrz Poncet z 2 przybocznego pułku 
huzarów. On tćż przesłał czy wręczył księciu następcy 
tronu wielki pozłacany klucz miasta Luneville.

AUSTBYA I WJSGKY.
* Wiedeń, 10 września. Pester Lloyd 

przed kilku dniami
podał

rewelacye co do planów kongreso­
wych, z jakiemi wedle niego Rosya ma się podobno no­
sić. Książę Gorczakow chciał wedle tego, aby stósunki 
pokojowe pomiędzy Francyą a Niemcami uregulowane 
zostały na europejskim ogoluym kongresie, któryby za­
razem zajął się rewizyą traktatów z 1856 r., o ile ta 
kowe dotyczą Rosyi. „We względzie tym — opowiada 
Lloyd dalćj — doznała Rosya, jak gię zdaje, nie bar­
dzo przyjemnego rozczarowania. Projekt kongresowy 
bowiem, w tćj chwili przynajmniej, nie doznał nigdzie 
przychylnego przyjęcia i zdaje się, że, nim jeszcze urzę­
downie ujrzał światło dzienne, już znowu poszedł ad

acta. Z zajściami temi stała widocznie w związku i po­
dróż hrabiego Chotka do Wiednia; reprezentant monar­
chii austryacko-węgierskićj w Petersburgu musiał zape­
wne dokładnie być poinformowanym, w jaki sposób ma 
się zachować w obeo zamiarów rosyjskich. W obec tru- 
dnćj sytuacyi może chwiano się w Wiedniu na chwilę; 
rychło jednakże zaręczono z Wiednia i to, jak mówią, 
w skutek pewnych układów z gabinetem pruskim, na 
wszystkie strony, że groźne przybliżeuie pomiędzy Wie­
dniem a Petersburgiem nie istnieje i odtąd to rozpo­
czął się, jak się zdaje, zwrot gabinitu austryacko-wę­
gierskiego ku stronie pruskiój, który teraz od dni kilku 
objawia się dość wyraźnie. Co Rosya dalćj uczynić za­
mierza, otoczone jest wprawdzie głęboką tajemnicą, lecz 
jeżeli takowa rzeczywiście ma zamiar jako nagrodę za swe 
zachowanie się w obec wojny francusko-niemieckićj poru­
szyć znowu nagle kwestyą wschodnią i rozwiązać ją 
w duchu odpowiednim interesom rosyjskim a więc Tur- 
cyi i Ausiryi przeciwnym, to wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa znajdzie w pierwszćj linii Wysoką Portę 
i Austryą na swój drodze a Prus nie po swćj stronie."

Wiadomości powyższe wyjaśniają zapewnienie J our- 
nalu de SL Pćtersboujrg, świadczące o widocznem 
nieukontentowaniu, że gabinet rosyjski oprze się wszel­
kim zaporom, jakieby przeszkodzić mogły swobodzie jego 
akcyi przy rokowaniach pokojowych.

Za takim zwrotem gabiuetu austryacko-węgierskiego 
ku Prusom zdaje się także przemawiać to, co ztąd donosi 
jeden z korespondentów augsburgskićj Allgemeine Ztg. 
Według niego bowiem miał saski książę następca tronu 
uwiadomić cesarza telegrafem o bitwie pod Beaumont; 
depesza nadejść miała podczas stołu a cesarz podnieść 
pierwszy kieliszek na cześć oręża niemieckiego. „Tak 
donoszą nam z strony wiarogodnćj, dodaje korespondent, 
a nie uważamy za zbyteczne ogłoszenie faktu tego, po-

cuzom.“_____________ _________________

Telegramy.
Karlsruhe, 10 września. Karlsruher Ztg donosi 

z Oberschatffulsheim: Od wczoraj do dziś uie wyda­
rzyło się nic ważnego, jedynie przy „Porto nationale" 
zrobiono małą wycieczkę, którą wojska drugiego pułku 
odparły.

Stuttgart, 11 września. Słychać, że były minister 
spraw_r__ wewnętrznych, p. Linden, powołany został do
objęcia prefektury w zdobytych prowincyach franeuzkń h 
i że jutro ztąd odjedzie.

Wiedeń, 10 września. W tutejszy« h kołach dyplo­
matycznych panuje przekonanie, że okólnik p. Favre 
podaje niemożebną zupełnie podstawę pokoju. Rząd tu­
tejszy, jak słychać na pewno, gotów zająć rezerwowane 
zupełnie stanowisko w obec dalszych wypadków.

Petersburg, 11 września. Dzisiejszy Journal de 
St. Pétersbourg pisze: Interwencya francuzkićj de- 
mokracyi socyalnćj będzie bezpłodną lub nawet niepo­
myślne za sobą pociągnie rezultaty. Federacya jćj ludów 
jest utopią. Francya winszuje sobie dziś rzeczypospolitćj 
jak sobie megdyś winszowała cesarstwa. Francya może 
sama rozwijać dalćj nowy eksperyment, lecz nie powinna 
kusić się o porwanie z sobą innych ludów. Dziennik 
ten zbija następnie twierdzenie p. Wiktora Hugo, że 
bombardowanie Paryża byłoby zbrodnią, wandalizmem 
i sądzi, że przywrócenie pokoju innćj nie takićj wymaga 
mowy.

Paryż, 10 września. (Drogą pośrednią). Urzędowe. 
Harcowmoy pruscy ukazali się w Chateau-Thierry, 
Montmiraiî, La Ferlé sous Jouarre i Vailly sur Aisne. 
Prusacy utrzymują wszędzie surową karność. — Korna­

, P»rvł.m ‘1 Noopnt sur Spine : się oddał zawodowi lekarskiemu, hiorąc udział w wyprawie sa-mkacya kolejowa pomiędzy Paryż, m a JNogent sur beine i b^udzkić|_ Po3iadając ,anlanie’4. p. Kiaudyi z Dziarskich Po- 
jako tćż pomiędzy Chaumont, Mulhouse 1 Hazyleją jest j tockiei, wszystkich sił dokładał, aby tę znaną dobrodziejkę wielujako tćż pomiędzy Chaumont, Mulhouse i Bazyleją jest 
wolny, — Prefekt departamentu Wogezów donosi, że 
stan rzeczy pod Toul polepszył się.

Paryż, 10 września (Drogą pośrednią.) Przyjmowa­
nie depesz prywatnych w departamencie Sekwany ustało.
— Depesza z Coulomiers potwierdza, że Prusacy 
wkroczyli do La Fertć pod Jouarre.

Paryż, 11 wrześuia. (Drogą pośrednią). Minister 
spraw wewnętrznych donosi: 600 ludzi wojska nieprzy­
jacielskiego przybyło wczoraj do Chateaox-Thierry. La 
Fertć Gaucher zajęta również przez nieprzyjaciół. — 
Jenerał Theremin, komendant Laonu poddał fortecę, by 
ocalić miasto. — W piątek przybyły wojska pruskie do 
Montmiraü i przedsięwzięły natychmiast kroki, by prze­
szkodzić odejściu przeznaczonych tamże do konskrypcyi 
młodych ludzi.

Reims, 9 wrześnio, godzina 8 minut 5 po południu 
Armie bez oporu postępują naprzód.

von Podbielski.
Paryż, 10 września. (Drogą pośrednią). Z Cou- 

lommiers donoszą, że harcowmcy pruscy przejeżdżali 
• wczoraj przez Montmirail i Sezaue. Dva korpusy, ka­

żdy po mnićj więcćj 10,000 żołnierzy, są w pochodzie 
do tych miast. — Komunikacya telegraficzna pomiędzy 
Paryżem a Soissons od wczoraj wieezorein przerwana. — 
Nieprzyjaciel jest w p .chodzie na Chauny.

Bruksella, 11 września. Indépendance belge 
donosi z Paryża: Poseł angielski lord Lyons udał się 
do Londynu. — Zuaeznćj liczbie mieszkańców przed­
mieścia odebrano broń z rozkazu rządu. — Zaręczają, 
że p. Jules Favre uda się z należącym do ministerstwa 
spraw zagranicznych personalem jako tćż z ciałem dy- 
plomatycznćm do miasta jakiego w południowćj Frau- 
cyi, ponieważ miasto Tours nie daje dostatecznćj pe­
wności.

Bruksela, 11 września Moniteur belge zaprze­
cza ponownie wiadomości, jakoby jakiekolwiek demoustra- 
cye przeciw wydalonym z Fraucyi Niemcom były miały 
miejsce na terytoryum bełgijskićm, o jednym tylko do­
niesiono także przypadku. Na granicy pod Herbestabl 
rzucają na pociąg kolejowy z niemieckimi emigrantami 
kamieniami, bo go miano za pociąg cesarza Napoleona.

Bruksela, 10 września. Journal de Liege do­
nosi, że poseł belgijski w Paryżu otrzymał polecenie za­
wiązania stósunków półurzędowych z nowym rządem. — 
Dwie kategorye milicyi i milieye żonate puszczono do 
domów. — Ekwipaże cesarzowy i cesarzewicza przewie­
zione zostaną okrętem z Autwerpii do Harwich.

Florencya, 10 września. Zaręczają, że jenerał Ca- 
dorna trzymał instrukcye, aby granicę państwa Kościel­
nego wtenczas tylko przekroczył, gdy agitacya tamtej­
sza do tego dojdzie stopnia, że bezpieczeństwo publiczne 
zdawać się będzie zagrożonćm lub gdy przyjdzie do 
starć między ludnością a wojskami obcemi.

Florencya, 11 wrześuia. Hr. Ponza di San Martino 
przybył do Rzymu, a miał podobno minionego piątku 
rozmowę z kardynałem Antonellim. Zaręczają, że kilku 
znakomitych prałatów sprzyja porozumieniu się z Wło­
chami. Papieżowi ma prócz oddania Citta Leonina być 
zagwarantowanćm i prawo poselskie.

Florencya, 11 września. Słychać, że wkrótce ogło­
szoną zostanie proklamacya dotycząca sprawy rzym- 
Skléja

Londyn, 10 września. Podług doniesień dzienni-i

ków angielskich cesarzowa Fagenia przybyć miała do
Hastings. .

Z osady rozbitege okrętu „Captain" utonęło 500
osób, pomiędzy niemi syn ministra marynarki.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 11 września. Mieszkańcy okręgu 

milowego wezwani zostali urzędownie, aby opu­
szczali swe pomieszkania i z zapasami swemi przy­
bywali natychmiast do Paryża. Dalćj donoszą, że 
zakłady gazowe z rozpoczęciem oblężenia przesta­
ną fnngować.

Florencya, 11 września. Ludność prowin- 
cyi Viterbo powstała śród okrzyku: „Niech żyją 
Włochy!“ — młodzież, zdatna do broni, utworzy­
ła oddziały i niepokoiła żuawów papiezkich, któ­
rzy silnie się oszańcowali w Viterbo, Monte Fias- 
cone i Valmontone. Żandarmi przez ludność 
rozbrojeni i znowu na wolność puszczeni zostali. 
W pojedyńczych miejscowościach potrzymują wysa­
dzone komisye porządek w imię króla włoskiego.

Paryż, 12 września. Urzędownie donoszą: 
Pan Thiers odjeżdża dziś wieczorem w misyi do 
Londynu a ztamtąd do Petersburga i Wiednia. — 
Wiadomości urzędowe okazują, że Prusacy weszli 
ostatniój nocy do Meaux i Melun.

Florencya, 11 września. Gazetta uffi- 
ziale ogłasza dwa okólniki ministra spraw zagra­
nicznych z dnia 29 sierpnia i 7 września do wło­
skich poselstw zagranicznych, jako tćż instrukcye 
prezesa rady stanu dla hrabiego Ponza di San 
Martino. Dokumentu te konstatują konieczność 
zajęcia terytoryum papieskiego dla podtrzymania 
porządku i nienaruszalności ziem włoskich i za­
pewnienia bezpieczeństwa Stolicy św. Wojska po­
zostawiają ludności samorząd i nie biorą udziału 
w aktach, kwestyom politycznym i kościelnym 
przesądzać mogących, które rząd włoski gotów 
jest w połączeniu z innemi mocarstwami wraz 
z warunkami niezależności Papieża ustanowić. Rząd 
spodziewa się, że Papież przyjmie konserwatywną 
opiekującą się nim akcyą Włoch dla siebie i dla 
Rzymian.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 12 września. Piszą nam z prowincyi: „Dnia 

5 września r. b. zakończył swój żywot doczesny Piotr Józef 
Sczaplńskł, urodzonj w Litwie roku 1805 w miesiącu lutym. 
Kształcił się w Wilnie, gdzie ukończy wazy szkoły poświęcił się 
zawodowi lekarskiemu. Był jednym z najlepszych uczni ś. p. 
Andrzeja Śniadeckiego i obecnie żyjącego doktora Gałęzow- 
skiego. Zdawszy egzamin doktorski, wstąpił jako lekarz do ar­
mii rosyjskićj i był lekarzem w pułku 48 strzeleckim, mając do­
zór nad lazaretami w gubernii grodzieńskiej i wileńskićj i przy­
czynił się do odkrycia wód mineralnych i założenia zakładu ką- 
pielnego w Druigienikach pod Grodnem. Po ogłoszeniu powsta­
nia narodowego na Litwie w r. 1831 opuścił służbę w szeregach 

: rosyjskich, udająo się do powstania w puszeze białowieżkie, zkąd 
S przybył do Warszawy z korpusem jenerała Dębińskiego. Za wa- 
■ leczność ozdobiony został krzyżem ,,virtuti militari.“ Następnie 

przeznaczony został na lekarza do 23 pułku piechoty wojsk pol­
skich. Czynny w bitwie pod Warszawą, udał się po upadku po­
wstania narodowego do Francyi, następnie do Szwajcaryi, gdzie 

udział w wyprawie sa-

tockiej, wszystkich sił dokładał, aby tę znaną dobrodziejkę wielu 
nieszczęśliwych uratować ed śmierci, a gdy usiłowania jego nie 
odniosły skutku, wyrzekł się zawodu lekarskiego na zawsze. Raz 
tylko zrobił wyjątek w r. 1848, że na prośbę swego przyjaciela 
S. Alielżyńskiego, ówczesnego członka wydziału wojennego, za­
łożył lazaret w Miłosławiu i opatrywał rannych. W całem swem 
życiu odznaczał się skromnością i pracą. Dopóki mu siły star­
czyły, pracował, niechcąc być ciężarem nawet najszczerszym przy­
jaciołom, i dopiero w tym roku, gdy w skutek ciężkiój choroby 
pracować dalćj nie mógł, przyjął od swego przyjaciela Seweryna 
Mielżyńskiego zaproszenie do Miłosławia, gdzie pod jego praw­
dziwie staranną opieką zakończył żywot pełen trosk, pracy i po­
święcenia.“

* Poznań, 12 września. Onegdaj około godziny 3 z po­
łudnia wybuchnął pożar na probostwie św. Jańskiem za bramą 
Warszawską, który kilka zabudowań zamienił w perzynę. Sta­
rożytny kościół św. Jana nie został uszkodzonym.

_* Zwracamy uwagę publiczności naszćj, że jakkolwiek
żadne w tej mierze ze strony władz nie wyszło rozporządze­
nie, nie należy w razie prowadzenia jeńców francuskich przez 
miasto zbliżać się do nich, można bowiem być narażonym na nie­
przyjemności ze strony eskorty i policyi, która, jak się zdaje, 
widzi w tem niebezpieczne nadużycie. Natomiast na rzeczywiste 
i niecne nadużycia, jakie np. miały miejsce w Śremie [zobacz 
poniżej] władze mnićj lub wcale nie zważają.

_ » Kalendarz. Jutro, we wterek dnia 13 września,
Enloginsza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Chromi­
ała wa. Wschód słońca o godzinie 5 minut 33, zachód o go­
dzinie 6 minut 17.

Dnia 13 września 1637 roku koronacya Cecylii Renaty. — 
1683 uroczysty wjazd Jana Sobieskiego do Wiednia. — 1773 za­
twierdzenie pierwszego rozbioru Polski. — 1793 rozwiązanie kon- 
federacyi targowickićj. — 1831 utarczka pod Markuszowem.

(B.) Kresu, 9 września. (Eksces ulicznego motło- 
chu). Jako naoczny świadek ohydnego gwałtu, jakiego się do­
puszczono w sobotę wieczorem dnia 3 bm. na mieszkaniach kilku 
jak najspokojniejszych i powszechnie szanowanych mieszkańców 
polskich tutejszego miasta, podaję wam do publicznej wiadomości 
krotki a treściwy jego przebieg ku wiecznej rzeczy pamiątce. 
W sobotę przed południem dnia 3 bm. przybył do miasta nasze­
go w marszu do Głogowy batalion landwerzystów 47 pułku wła­
śnie w chwili, kiedy nadeszła wiadomość o kapitulacyi francu­
skiej armii w Sedan i dostania się do niewoli cesarza francuskie­
go. Przybyłe wojsko wraz z wojskiem, załogą w mieście stoją- 
cćtn, przywitawszy tę radosną wiadomość okrzykami „hurra“, 
rozłożyło się po kwaterach. Publiczność zawiadomiono o tem 
pełnej wagi zdarzeniu odilrukowaną depeszą telegraficzną, przy­
bitą na ścianie budynku pocztowego, której egzemplarze kurso­
wały po mieście. Pod tą depeszą drukowaną umieszczone było 
wezwanie zarządu policyjnego, podpisane przez bur­
mistrza Rumpa, ażeby wszyscy patryoci, dając wyraz 
swej radości z powodu świetnego zwycięstwa mieszka­
nia swoje wieczorem oświetlili. Na mocy, jakiego prawa 
odezwa ta, przez władzę policyjną wydana, znalazła się pod od- 
drukowaną depeszą, jest mi nie wiadomo; tyle tylko wiem, że 
żaden z poddanych państwa pruskiego nie ma obowiązku na we­
zwanie policyjnej władzy objawiać swej radości lub smutku ulicz- 
nemi demonstracjami. Rzeczy takie, pozostawia państwo, i to 
bardzo słusznie, wolnćj woli mieszkańców. W takim tćż tylko 
razie podobne objawy radości mają rzeczywistą wartość. Wie­
czorem zajaśniało miasto iluminacją przez część mieszkańców 
urządzoną. Wielu przecież mieszkań swoich nie oświeciło. Mo- 
tłoch uliczny, który wraz z landwerzystami zbiegł się we wielkićj 
liczbie na rynku, uwziął się przedewszystkiem na nieoświetlone 
pomieszkania w rynku i jego Dliskości położone. Zaczęto zaraz 
po ósmćj godzinie rzucać kamieniami do okien kamienicy, poło- 
żonćj przy rynku a należącej do blisko 70 letnićj pani Konikie- 
wicz, która od 40 lat w Śremie mieszkaj zamieszkałej przez mą, 
jćj owdowiałą córkę z pięciorgiem dzieci i jćj zięcia. Grad ka­
mieni i cegieł, których kupy tuz niedaleko leżały, przysposobione 
do budowli nowo rozpoczętego domu, padał na okna rzęsiście 
i z wielkim łoskotem tłukł szyby jednę po drugićj. Nic dzi­
wnego, że po całogodzinnćm bombaraowaniu, przerjwanćm z ma- 
łemi przestankami, wszystkie szyby w oknacn frontowych w licz­
bie przeszło 70 wybito i strzaskano, że kamienie i cegły, ważące 
nieraz 5 do 7 funtów, nietylko gzymsy na froncie zdemolowały 

intc iiłitjliily, au ołijtraue okieaice, rolosy, firanki



i meble w pokojach przodkowych stojące wyłamały, podziurawiły 
i znacznie uszkodziły. Pomoc znikąd nie przyszła, a prjze- 
cież w oddaleniu dziesięciu kroków od bombardowa­
nego domu stał główny posterunek wojskowy i znaj­
dowało się biuro policyjne! Za każdem strzaskaniem szyby 
następował okrzyk „hura“, przez motłoch uliczny wydawany. 
Gimńazyasta chory, mieszkający na parterze w pokoju przodko­
wym, zdołał zaledwo uciec z życiem przed cegłą, która rozwa­
liwszy okiennice wpadła do pokoju przed łóżko. Ośmdziesiąt 
kamieni i cegieł większych lub mniejszych leżało nazajutrz w 
przodkowych pokojach, a niezliczona ich ilość tudzież potłuczo­
nego szkła leżała przed domem. Zbiegowisko uliczne nie poprze­
stało na zdemolowaniu jednego domu, ale poszło wybijać okna nie- 
oświecone w czterech innych mieszkaniach, przy Rynku położo­
nych. W jednśm z nich wybito również około 40 szyb, a cegły

w kolebkę. Do mieszkania p. rzecznika L., którego okna za­
częto również wybijać, wpadło pięciu landwerzystów z właścicie­
lem domu i sami wbrew woli gospodarza mieszkania poprzyle- 
piali palące się świeczki do okien. W dwóch innych mieszka­
niach tutejszych lekarzy również okna wybito. Otóż to gwałt do­
konany na mieszkaniach osób spokojnych, zażywających w mie­
ście i powiecie u ludzi prawych i szlachetnych powszechnego 
szacunku, niewchodzących nikomu w drogę, niedająeych swojóm 
postępowaniem prawóm najmniejszego powodu do żadnój niena­
wiści, wypełniających sumiennie swoje obowiązki względem kraju, 
w którym mieszkają, względem spółeczeństwa, w którem żyją 
i obracają się — osób, z których niejedna w uznaniu sumiennie 
pełnionych obowiązków przez rząd osobną godnością zaszczyconą 
zostąła. Otóż to ąmutny przyczynek do dziejów cywilizacji spół- 
czesnej, na którego wspomnienie wzdryga się szlachetna natura 
ludzka i zgrozą przejmuje!

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 10 września. Pogoda w pierwszych dniach była 

dość piękna a nawet ciepła, w ostatnich dniach znów dżdżysta.
Wiatr południowo-zachodni.

W Anglii na targach zbożowych wielka panuje obojętność 
do kupna. Pszenica krajowa po większój części z ostatniego żniwa 
była o 1 do 2 szylingów na kwarterze tańszą niż w zeszłym ty­
godniu a towar zagraniczny nawet przy równóm ustępstwie tylko 
rzadkich znajdował odbiorców. Żniwo już za skończone uważać 
można, ziarno z lekkich gruntów jest nędzne i mało się omłaca, 
z dobrej zaś gleby ma być bardzo piękne. W ogóle ustaliła się 
opinia, że urodzaj pszenicy w tym roku jest zupełnie zadowal- 
niający. >

Jęczmień, owies i groch zupełnie chybiły.
We Francyi ceny ciągle chwiejne. W okolicach bliższych 

teatru wojny sprzedający biorą ceny, jakie dostać mogą, w stro­
nach odleglejszych na niektórych placach notowano małe pod­
wyższenie pomimo bardzo małego pokupu. W Marsylii i Ha- 
wrze jednakże z powodu znacznych dowozów ceny w tym tygodniu 
o 50 do 60 cent, na 120 kilog. spadły.

Żyto słaby ma odbyt.
Ceny owsa utrzymały się bez zmiany.
Na naszym, placu pszenica tak stara jak świeża słaby miała 

odbyt i ceny przecięciowo były niższe niż w zeszłym tygodniu. 
Wystawa świeżego ziarna była dość znaczna, po większój części 
towar w dobrej kondycyi, ważący 127, 130 do 132 funt, holen­
derskich.

Żyto mniej było żądane niż w zeszłym tygodniu.
Rzepik bez zmiany.
W dniu 30 sierpnia znajdowało się na spichrzach: psze­

nicy ton 7490, żyta 8170, jęczmienia 520, owsa 680, grochu 2430, 
rzepiku 2660.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy eentn. 18,000 czyli 
ton 900, żyta centn. 6C00 czyli ton 450.

Płacono za 2000 fant, wagi celnój czyli jednę ton:
za szefel beri.wag. hol,

Pszen. star, jasno-pstrój 126—132 
„ „ pstrej 123—125
„ śwież, wysoko-pstrćj 130—132 

pstrój 119-127 
120—125 
120—125 
100—110

Ul. »g. UL ig. M.. ag- UL «g-
64 — 69 — 2 21— 2 28
60 — 61 — 2 16— 2 18
65 — 66 20 2 23- 2 25
50 - 63 10 2 4- 2 21
43 10 45 10 1 23- 1 26
41 20 44 10 1 21— 1 24
34 — 38 — 1 7- 1 11
35 — 37 — 1 17- 1 20

Zyta świeżego 
„ starego

Jęczmienia
Grochu

Rzepiku zimowego 100 — 104 — 3 18— 3 22
Aleksander Makowski i Sp.

— * Siąka. Berlin, 10 września. Mąka pszenna nr. 0 
5’Zs—Vi2, nr. 0 i 1 5%,—% tal., rżana nr. 0 3”/,a-% tal., nr. 
0 i 1 3%—%, tal. płac.

Poznani, 12 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5—5’/, 
tal., mąka rżana nr. 0 i 1 4—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 12 września.

BAZAR. Szółdrski z Popowa, pani Dobiecka z Warszawy, Ko­
czorowski z Dębna, Czapski z żoną z Cerekwicy, Trzciński 
i dr. Trzciński z Ostrowa, Nieżychowska z Granówka, Swinar- 
ska z Chalina, Osowski z Król. Polsk.

HOTEL DU NORD. Sawicki z Rybna, Herrmann z Sokolnik, 
prób. Włoszkiewicz z Bueza, Teuerkauf z Wągrówca, Schild 
z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Brodowski z Pawłowa, hr. 
Kwilecki z Kobelnik, Jastrow z Hamburga, Simonsohn z Ber­
lina, pani Micbael z Hamburga.

HOTEL PARYSKI. Rakowski z żoną z Miłosławia, Cegielski 
z Wódek, Drzęcki i Węsierski z Bożejewa, Szeliski z Choci- 
czki, Gąsiorowski z Zberek.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chrzanowski z Chwałkowie, 
Sławski z Grąnowa, Rejewski z Sobiesiernia, Karłowski z Ce­
rekwicy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Przybulski z Król. Polsk., 
Jacobsohn z Bydgoszczy, Wurmb z Berlina, Seydlitz z Cyli- 
chowy.

HOTEL RZYMSKI. Sozaniecki z Miedzychoda, Padur z Brze­
gów, Jacobi, Witte i Munk z Szamotuł, Dórschlag z Wronek, 
Schurich z Wrocławia.

Wiadomości giełdowe.
Giełda 12 września.

Ce>y targowe
w mieście Poznaniu.
Dnia 12 września.

Ce mm.

Najwyż.
tal. sgr. fn.

Średnia.
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fn

niój
3 5 _ 3 2 6 3 _
2 27 6 2 26 3 2 25
2 20 — 2 15 — 2 12
2 — 1 29 1 28
1 27 — 1 26 6 1 26
1 25 6 — — — 1 25

— — — — — —
— — — — — — — _■
— 28 — — 27 — — 26
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —
— — _ _ _ — — _
— 14 — — 13 — — 12
— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — ł— — — —
— — — — — — — —

65 pośled.
Żyta ciężkiego « 80

• średniego •
• pośledn. « »

Jęczmienia wielk. • 74
« drobn. « «

Owsa « 50
Grochu do gotow, « 90

' na paszę •
Rzepiu zimowego 74
Rzepiku zimowego «
Rzepiu latowego - -
Rzepiku latowego 
Tatarki . 70
Perek nowych » 100
Wyki . 90
Łnbiu, żółty . 90

« niebieski • •
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny bi&łćj • . .

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tai. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 80% tal. płac. — Pozn. 
listy rentowe 81’/« tal. pł. — Pozn. 5% obligacje pow, 90 żąd. 
— Akcje banku prowinc. pozn. — płac. — banknoty polskie 
74’/, tal pł. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — taj, 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96’/a żąd.

Żyto: wypow. — węcpii; na wrześ. 46%, wrzes.-paźdz. 
46’/,, na jesień 46%, paźdz.-listop. 47, listop.-grudz. 47%, grudz. 
1870-stycz. 1871 — tal.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na wrzes. 15’e/u,

paźdz. 15’/», listop. 14%, grud. 14%, styczeń 1871 —, luty 1871 
— tal. płac.

SwtetaS» fter8łń«?:a, 10 września.
Przy stałem usposobieniu i żywym obrocie były i kursa 

wyższe.
Walory praskie! Dóbr, pożyczk. pstwa (4%#/0) 97 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (4%) 79’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 117% płac.

List MStiS.; Zachod.-prnsk. (3%%) 72 płac dto (4%) 
78% płac, dto (4%%) 85% płac Pozn. nowe (4 %) 81 płac. 
Listy reat Pozn. (4%) 81% płac. Prusk. ¡4%) 84% piać.

Walory s&gr&oionaes Austr. metai. (5%) — płac Poż. 
naród, (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 84% płac. Losy z r. 1861% ¡5%) 74 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 60 płaco 10. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
111 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’/, płac, dto cząstki po

94%—%—% płac. Afeeye kol®! iei&s. Kok i mind. 129 płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 987,-9%—9 płacono. Austryackie Franc. 
192 i 4—3’/4 płacono. Warsz.-wied. 56 płacono. Bask! lté. 
Austryackie kred. mob. 138—71/,—% płacono Pozn. prow.
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 111’/, żąd. Certyf. hip. 
Hiibnera (4%%) — płac. Hansem. (4%%j 90’/, płac. Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Surs gotówki i gag. glon. Frdr. pruskie 11373 płac ldr. 
111% płc, suweray 6. 23% płac., nap. 5. 12’/, płac., półiwper. 5 
15’/, płac,, doli. 1. 117, płac. Złota w sztabach funt celny 464 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81’%» płac. Rosyjsk. bankn. 75’/« płac.
— Dyskeato bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—80 tai. wedle jakości 
żąd, 2000 funt na wrzes. — wrzes.-paźd. 737«. paźd.-listop. 
72% płac, listop.-grudz. 727a, płac. i żąd. kw.-maj 727, tal. płac. 
Żyto: 2000 fuut. w miejscu 50—54 tal. wedle jakości żąd.; no­
we 52’/, z kolei płac., poślednie 48 tal. ze statku płac.; na wrzes. 
i wrzes.-paździer. 5O%—50 paźdz.-listop. 50%~% listop.-grudz. 
50%—% na wiosnę 51’|2—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 
funt, mały i wielki 34—46 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 
funt, w miejscu 22—29 tai. wedle jakości żąd.; pośl. polski 22
— 24, galic. 25, szląski 26—’/», pomorski 27—% tal. z kolei 
płacon; na wrzes. 267,—% wrzes.-paźdz. 267»—%, paźdz.-list.

tal. wrzes.-paźdz. 13% paźdz.-listopad 13’/, tal. płac. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miej­
scu 7% tal.; na wrzesień i wrzesień-paździer. 7’/,, tal. płac. 
Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 17% tal. płac, 
na wrzes. 16”/,«—%—% wrzesień-paź. 17 tal. 18 sgr. płac.; 
paźdz.-listopad 16 tał. 20 sgr., nom listop.-grudz. — kw.-maj. 17 tal. 
5—8—5 sgr. płac.

Berlin, 11 września. Kurza dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Przy stałćm usposobieniu obrót mały. Notujemy: austr. 
akcye kredyt. 137%—138—137% płac., austr. losy z 1860 roku 
73% płac., pożyczka włoska 50’/,—50 płac., turecka pożyczka 
43%—’/, płac., pożyczka amerykańska 94% płac., akcye kolei 
galicyjskiej Karóla Ludwika 98—’/, plac., rumuńskie 7’/, pet. 
oblig. kolejowe 62’/, płac, i żąd.

Cłlełd» aazessecińsihtt, 10 września.
Pszenica: spokojnie; na wrzes. 76%, wrzes.-paźdz. 76, 

paźd.-listop. — tai. Żyto: spokojnie; na wrzes. —, wrześ.-paźd. 
49%, paźdz.-listop. 50 tal. Groch: na wrześ. —tal. Olój 
rzepiowy: stale; w miejscu 13%,, na wrzes. 13’/,, wrzes.- 
paź, 13’/3 tal. Okowita: stale; w miejscu 16’%,, na wrzes. 16’/4, 
paźdz. 17%, paźdz.-listop. 17 tal. Olój skalny: w miejscu 
i na wrzes. — tal.

Clełda wrocławska, 10 września.
Żyto: 2000 funt, wyżój; na wrzes. i wrzes. paźdz. 46, 

paźdz.-listop. 47, listop.-grudz. 47% płac., kwieć, maj 49 tal. żąd. 
Pszenica: na wrzes. 72 tal. żąd. Jęczmień: na wrzes. 44 
tal. żądano. Owies: na wrzes. 42 tal. płac. Rzep: na wrzes. 
112 tal. płac. Olej rzepiowy: słabiój; w miejscu 13% tal. żąd., 
na wrzes. 13’/,, żąd., wrzes.-paźdz. 13%, żąd., 13 płac., paźdz.- 
listop. 13%, tal. żąd. Okowita: ceny mało zmienione; w miej­
scu 16%, tal. żąd., 15% plac, na wrześ. 15%, wrzes.-paźd. 15% 
płac, paźd.-listop. 15 żąd. i płac., listop.-grud. 14”/„ tal. żąd.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
0wie3
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 212-202-ÿ

__ Dla czytelników tutejszych dołącZOUo . 
numeru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny, dotycz/0
słodowych fabrykatów leczących »»¡p 
na Ifloffa (Berlin, Neue Wilhelmsstrasse 1), którv«' 
sprzedaż, o ile wiemy, poruczoną jest panom Braci

omPłessner, Rynek 91 i R. Neugebaner, Szeroka ulica 
[5209].

(Nadesłano.)
Błogo Skutkująca ftevaleselóre p. dn Barry ma cennat 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszvsti/ 
choroby z żołądka, garuła, płuc, nerwów, nerek, błony ślu205 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i mnVS}3 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił. ł

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły »: 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobli®< 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletniem h 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdr 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzym?' 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i 
używa wyłącznie prawie wybornej Reralescióre dn Barry, któr^ 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świith 
bliwość przy każdym :a: -..i««™ »»>«.. .• . t8-,
brodziejstw "
zette di

grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów 'wj' 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. -1 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień

rątroby
liii i osłaeiema. —

-, od złój strawności, ciernieii 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Mana 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. K 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uż, 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, SchoiTand, Ure, Harvey itd. itd* 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posilał 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, 111 piętro 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za im 
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz- 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr. j 
funt za 1 tai. 5 sgr., 2 funty za 1 tai. 27 sgr., 5 funt, za i tał. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Key»ł 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tai. 27 sgr. — śpro- 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarziose synowie 
30 Markgraienstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie a. M. 10 Rosamarkt- w Ham­
burgu 41 Katbarinensti-asse; w Puananln u Elsnera: w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u 8. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholia 
w Poczdamie u Schwarziose, w Aitenburgu w Saksonii u Rćb- 

e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A 
< holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguaeyą pocztow; 
lub aliezkij.

i
Po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zakończył 
dziś właściciel dóbr Kuź­
nicy hobrowskiój ś. p. 
Ignacy Wiewiorowski, 
swój żywot doczesny. Eks- 
portacya do kościółka św. 
Barbary w Bobrownikach 
odbędzie się dn. 11 o godzi­
nie 5 wieczorem, złożenie 
zaś zwłok do grobu fami­
lijnego tamże dnia nastę­
pnego o godz. 10 z rana.

O żałobnym tym obrzę­
dzie i stracie jednego z naj­
szlachetniejszych sąsiadów 
zawiadamia uprzejmie po­
krewnych, przyjaciół i zna­
jomych w imieniu nieobec 
nego brata i sióstr zgasłego

Kuźnica bobrowska, dnia 
9 września 1870. 
Włodzimierz Wąster.

Sprzedaż konieczna.
Dobra szlacheckie Nowawieś w W. Ks. 

Poznańskićm i tegoż powiecie wrzesińskim 
położone, w księdze hipotecznej Tom. 37 na 
Btronnicy 1 i następ, zapisane, do Józefa 
Konstantego ur. ZabłcoUego należące, 
które z objętością morgów 1790,,» opłacie 
podatku gruntowego ulegają, podług ustalo­
nego czystego przychodu na podatek z grun 
tu na 1020 tal. 9 sgr. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 210 tal. sprze­
dane być mają w celu drogą subhastacyi ko­
niecznej
we wtorek dola 20 grudnia r. b. po po­

łudnia o godzinie 4
w lokalu podpisanego sądu.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie ince wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególt 
warunki sprzedaży przez interesentów je­
szcze stawić się mające, przejrzane być mogą 
w III biurze królewskiego podpisanego są 
du powiatowego podczas zwyczajnych go 
dżin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szem, aby swe pretensye najpóźniój w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na (5471)
piątek dnia 23 grudnia r. b. po południu 

o godzinie 4
w lokalu urzędowym podpisanego królew 
skiego sr;du powiatowego.

Września, dnia 30 sierpnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

w Poznaniu w pokoju pod No. i3.
Poznań, dnia 25 lipca 1870 (5077)
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

jako prywatny nauczyciel w dostojnój f milii. 
B iż. wiad. R. R. Poznań poste restante. 

(5451)
Pomieszkanie o 4 pokojach i kuchni na 

II piętrze, dwa pokoje meblowane razem, 
jeden pokój meblowany mniejszy, mała stan- 
cya, sklep’’ i stajnia z remizą są do wynaję­
cia oil 1 października rb. przy ulicy Berlin 
skiej No. 15c. Dowiedzieć się można przy 
ulicy Wielkiój Rycerskićj No. 16 na I pięt. 

(5477)

Pensya wyższa przyjmuje panienki 
od 6 roku; ma zaś na celu: przygo­
towanie dostateczne do instytutu dla 
nauczycielek. Nowy kurs rozpoczy­
nam 13 października.

Ostrów w po uecie Odolanow.-kim. 
Przełożona pensyi.
a. Schirmer.

Elew, sekundaner wyższy, znajdzie przy 
jęcie w mojćj aptece. (5429)

Jutrosin. Mortimer Seliolłz.

Ma ulicy Fryderykowskiej są dwa pokoje 
na parterze od 1 października do w\najęcia 
No. 22. (5437)

Budynek pogimiiazyaluy
naprzeciwko kościoła Farnego jest od 1 
paździ- rnika r. b. w całości lub częściowo 
do wydzierżawienia. Bliż. wiad. udzieli

A. Kunkel jun.,
[5435] ul. Wodna 31.

Harlemsfeie cebulki kwiatowe, hyacyn- 
ty, tulipany, krokusy itd. otrzymałem i po 
lecam. Zawówienia zamiejscowe uskutecz­
niają się punktualnie a za opakowanie obli 
czam wydatki w gotówce. (5434)
A. Krause Poznań, Strzelecka ul. 13/14.

Osoba pełnoletnia, Polka, życzy sobie przy­
jąć miejsce do pielęgnowania małych dzieci 
i wyięczenia Pani domu Bliższa wiadomość 
u agentki p. Choryóskićj, ulica Butelska 
No. 23. [5441]

Leżnia puszukuje księgarnia (5043,
B. Leitgebra i Sp.
Dnia 13 września rozpoczęła się sprzedaż

Piwa z browaru Kobylepolskiego
po cenie jak następuje:

..Sirzęścle zawsze kwitnie 
(5374) u S. äiaitha !“

Pmclr 1 . IT — ’^3’ rozsyła S. Buschi 1 uoR. 1 oj Berlin, Molkenmarkt 14.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedani w piątek, dnia IG 
wrześsilft r. b. przed południem 
o godz. 10 tu w Rynku:

fortepian mahoniowy, 
szafę kasową żelazną 
i meble rożnego ga­
tunku

publicznie więcój dającemu za go’ową 
z raz zapłatę. (5470)

Środa, dnia 9 września 1870.
Komisarz aukcyjsiy.

Schroeder.

Hipoteki

Kobj lepolsitie pi vo 
składowe

poleca

U. G. Wr-ifl-
[5482] Wilheimowska ul 17.

Ogłoszenia gosposi
GroriKelany niei

znajdzie miejsce natychmiast •> 
Dom. Mroczeń p- : 
Odpisy świadectw fre winny być 
nadesłane. [5455]

Ogrodnik żon., uzdatnior wszYS’kidi 
gałęziach fachu swego, poszu '.je -'.I 1 |«; 
r. b. miejsca. Bliższych wiaiio::e 77 udzieli 
się na li.-ty fr. 0 D. poste rest Cwarzęda,

(5444)

I
Dnia 11 w nocy zasnęła po kil- 

kotygodniowej chorobie opatrzona 
św. Sakramentami żona moja Ne­
pomucena z Lisieckich Sczerblń 
Ska. Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 13 b. m. o godzinie 
7,4 po południu, o czćm familią 
zawiadamiam. [5472]

W smutku pogrążony mąż . 
z dziećmi.

Nasz Towarzysz, Członek Dyrek- 
cyi Towarzystwa Przemysłowego śp. ) 
Karól Karśnlckl, b. oficer wojsk 
polskich, rozstał się z tym światem 
na dniu 11 września rb. Ekspor- 
tacya zwłok odbędzie się w środę 
dnia 14 b. m. z dóbr Jego Mystki 
do kościoła targowo-góreckiego o go­
dzinie 4 po południu, pogrzeb zaś 
dnia następnego w czartek o godz. 
10 z rana. (5478)

[Dyrekcja Tow. Przemysłowego.|
w Poznaniu.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Swarzędzu pod 

No. 118a i 118b położona, do rzeźnika An 
tonlego Romankiewicza i żony jego Emilii 
Agnieszki z domu Pflanz należąca, która 
na podatek budynkowy z wartoś i użytku 
na 88 tal. podana, sprzedaną być ma w ce­
lu przymusowego wykonania drogą subha­
stacyi koniecznój w
czwartek dnia 6 iiaździrndUa 

rb. przed polud. o 10
w lokalu cukiernika Juliusza Goerlt w Swa­
rzędzu. (5078)

Poznań, dnia 25 lipca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

(za beczkę 120 kwartową)
Piwa dubeltowego 6 tal. 15 sgr.,

„ składowego 8 tal. 15 sgr.,
„ eksportowego 10 tal. 15 sgr.

Piwo będzie dostawiane franco do Poznania wedle żądania ku­
pującego w ’/i, ’/2, 'U, ’/s b., jednakże koleją żelazną mniej jak ’/ 
beczki przesyłać się nie będzie.

Dla ułatwienia korespondencyi z zarządem browaru zaprowa 
dzoną będzie skrzynka do listów w sklepie mlecznym Kobylepolskim 
na rogu Wilhelmowskiej i Nowej ulicy] (5476)

Zarząd browaru Eobylepolskiego,_______

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Ostrówku pod No. 5 położona, 
do zamężrój Waler,1 Teodory Pawlickiój 
z Janiszewskich Dależąca, która z objętoś 
cią mórg. 0,3„ na pod tek budynkowy z war­
tości użytku na 140 tal. podana, sprzedaną 

i być ma w celu przymusowego wykonania 
[drogą subhastacyi koniecznej we 
wtoreii dnia 11 października rb.

przed poludn. o godz. 10

Szanowną publiczność miasta Strzelna i okolicy zawia­
damiam niniejszćm, że tu w miejscu założyłem (5481)

Słkad towarów kolonialnych, win, 
cygar i delikatesów.

Ręcząc za rzetelną i skorą usługę, proszę o łaskawe względy.

Ł, Łewandowicz.
Na czas zimowy poleca się do dostawy najlep­

szych górnoszląskicli węgli kamiennych we­
dle miary w kopalniach używanej po 10, 15 i 30
beczek po cenach hurtowych. (5475)

Hugon Terpitz,
Fryderykowska ulica 28. Rybaki 24.

lokowone bezpośrednio po listach 
zastawnych mogą być sprzedawane 
przez (5474)

Bernarda Rawicz»
W. Garbary No. .39.

Towary z bielnika
od No. 1 do 11 włącznie nadeszły.

K, Szymańska,
(5479) Nowa ul. No. 2.

S8JT* Słodkie 
winogrona wę­
gierskie poleca [5480]

A. Cichowicz.
plnn ttBOLUiT

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpital ch wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewsk ej

Przyjęcia powyższe stanow ą rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednój chwili może bjć przygotowany odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim zuajduwai 
podpis, jak obok: RIGuLLOT.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra 
Hlanklewleząj w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńsklego: we Lwowie w aptece p. 
ffllkolascha. [3547].

Kuchy rzepiowe
w najprzeduiejśzój jakości i jak najtaniej 
poleca
Handel zboża i produktów
J. T. Plewkiewicza,

_______ Małe Garbary 6. [5439]

Do siewu
poleca po tanich cenach franken-
steinską pszenicę, zeland- 
skie, proboszczowskie i 
hiszpańskie żyto podwójne

Nathan Bernstein,
[5463] ul. Piaskowa No. 2. _____

Dom. Orłowo pod Ino­
wrocławiem ma znowu wielkie, 
wełniste, zdrowe zupełnie piękne 
tryki dające czesankę Da 
sprzedaż. (5406)_

W czwartek dnia 
15 września sprowadzę

; rannym pociągiem 3
-------------- !znowu na sprzedaż* ,
do hotelu Kellera wielki transport kro* 
ś leżo dojny oh z cielętami z łęg11 nadn0' 
teckiego. «/. tŁInlsow,

(5467) handlarz bydła.

Gd ekspedycji.
Sprzedaż konieczna wsi Dziad­

kowa w powiecie Gnieźnieńskim 
odbędzie się dnia 16 wrze« 
¿nia. a nie 20 tegoż samego 
miesiąca, jak to mylnie swego 
czasu w piśmie naszćm podano.

Nakładę» 1 cidonkami Ludwika Mersbacha w Poxnan’n.
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